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lrawnra BDtonto'J. 
także z azyatyckiego brzegu. Tymczasem 
pomoc Niemców i Austryaków umożliwila 
Turkom taką obronę półwyspu, ze wszyst­
kie krwawe ofiary Anglii i Francyi okazały 

Komunikat niemiecki. 
K · '" sie bezskutecznemi. Gen. Malleterre -twier­o-ąlicya widocznie znajduje się w nie- dzf_ J·ednak~ te snrzymierzonym zabrakło. w lada klopotach i pomimo urządzanych , r -wspólnych narad w sprawie podjęcia jed- ostatnłej chwili energii i decyzyi, gdyż zd~ 

BERLIN. (Urzędowo). Wielka. Kwa.­
_teira Główna don-OiSi 3 lutego: 

żadnego z terenów wa.llk n.ie doni~<>-

szem. 
Pierwszy General·Kwatermistri 

LudM.dMU. nolitej akcyi w celu przełamania granito- bycie Konstąntynopola było dopóty możli­
wych frontów państw centralnych, do tej we, dopóki Serbia zamykała mocarstwom\ -· d centralnym drogę na wschód. Sztab nie-pory mezdecy owała _się jaknajoezywiściej, miecki zrozumiał niebezpieczeństwo, po~ 
w którym punkcie to przedsięwzięcie mo- wstrzyma! ófenzywę przeciwko Rosyi i rzu-

Komunikat austryackl. 
globy liczyć na powodzenie. cił się całą silą na Serbię. WIEDM. Ura;ędorwo dQ-nios~ diirla I Sprawie tej przed kilku dniami poświę- „Sprzymierzeni mieli przed sobą dwie lutego: cił „Temps" specyalny artykul generała ewEtntualności, albo energicznie przyjść , 
Malleterro, który rzuca niejakie światło na Seroii z pomocą a jednocześnie prowadzić Wschodni teren walk: domniemane zamiąry entente'y. dalej atak na cieśniny, albo skierować wszy-

Włoski i poł. waohodni teren waJk:; - . ' - -.•.. - - -- ,, ' '! " 
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„Jak można :mówić, - pisze general,- stkie siły w jedną tylko_ -stronę._ Lim~ono jm 0 wypędzeniu Turków !l; Europy i zdobyciu wówczas na Grecyę i jej przymierze z Ser­
Konstantynopola, gdy w przeciągu B mie- bią; gdy jed,nak stanowisko Grecyi okaza­
sięcy % Rumunii dostało się w ręce mo- ło się wątpliwem, chwycono się drogi po-
carstw centralnych, - gdy rosyjska obrona średniej: wysłano dwie dywizye do Salo- ,~ · "· ~~~~~~~~~~ffia~~ ~i~~~~~aj~ni~Tui~ ~~~-~M~~-·~w~~~,~~~.~,~~~-~~~-~~~~~~~·~w-=~·~r~~~-'~'~~,~·-~~·~r~w-rl~.-~~~~~~~--rl~.-~~~~4~e~•-~~A~~~-~~~~~·-rl~•~%~~~ 

Pod B e ka s e m, na. wschodniej gra.­
nicy węgierskiej, na~ oddziały Bh'whni~ 
odpady nnta'l"c_ ie. oo._ dział6w rosyjalieh. Po- ł 
zatem ni.ema·nfo du d-0niesienia. 

żone wycinki, gdy armia salpnick;a nie mo- u:Zyto sil niewystarczających i dlatego ani 
żę wyjśC J: Monastyru, _ gdy memi:eGkję. ło-- Serbii me ocalono, ani _ nie zd-0byto Kon,.. 
dzie pt>rlwodnę za.my:Jrn:ją ·może śró(lzieJ.11„ ~tantynopola. Gdy i>owstalo pytanie, .co da'." 

· ne; gdy Bu.1garzy 1 Turcy uczesiniezą W lej robić i ze strony angielskiej rzucono ni~mieckiah z\Vycięstwaęhl CZy możlla SO- myśl zaniechania wszelkich przedsięwzięć bie wyobrazić, aby Turcy Konstantynopol h d · F • 'ł · t · op-··· uśeili,- Jfo. lgfil'zy opróżnili rum __ -_ uńskie i na wso o zie, raticya sprzec_.rw1 a się eJ -rezygnacyi. serbskie tę,ryt\Jrnun, które zdQbyli, a Niem-
cy i Ati.stryacy ustąpili z calego wschodu, ,,Saloniki ~ pisze generał - są dosko-
.ieżeli armie aprzsmierzone nie wyprą ich :nałym punktem wyjścia dla decydującej k ok kr kient j „ u . - j s r· . akcyi. - Dlaczego więc armia, tam zgroma-r _ za · 0 

·· '· .:eze me op.anu ą 0 11' dzona, z.ac-i-._owa_ la_. się bezczynnie przez caly Konstantygopola i Belgrądµ? Czy zwycię· J.Ą 
stwa, odnrnsione na za-ehodD.-im i :rosyjskim -rok? Dlaczego interwencya RumunU, któ­
froncie, wystarczą, aby w południowo ~ ra xµiała niaprawić wszystkie blędyl przy­wschodniej Europie wywola6 rozsfrzygnię.. niosła tylko nowe nieszczęście? D aczego 
cie, pożądane dla koalicyi~ i zmusić Ni-em„ zatrzymano Rosyan w Armenii? Dlacz~o cy do kapitulacyi? Czy Bałkan 1 Lewanta· Anglićy nie dotarli do Bagdadu i musieli stały się d.rugorzędnemi polami walki do znieść cięzkie upokorzenie Icapitułacyi pod 
tego stopnia, że beź'nowyeh wysiłków nale- Kut-el-Ąmara? Dlaczego? Wiemy do-. ży oczekiwa6 dezycyi na głównych fron! brzer ·Wypadki mówią -0 tem wyraziście? tach?". Uttzymują, że Kitehener oyl prze-Oiwny wy„ 

miec. Sądzlmy, te_. nJ,,kt, -p,ą.wet neutrałrd, 
nie pomylił się co do ich maezenia. Niem­
cy pl'zejdą bezwątpienia do rozpaczliwej 
wa.Ikt W tern położeniu sf!!Uowczy. ei.os 
II1oże nastapió tylko na zachodzie". 

że „wojna musi się skończyć w 1917 
r." -- jak utrzymuje generał Malleterro - -
w to i my nie wątpimy, co jednakże tyczy 
się rezultatu, to mocno problematyczne jest, 
ze względu na dotychczasowe zwycięzkie 
sukcesy armij centralnych. 
· Ostatnie przemówienie kanclerza· nie­
mieckiego aż nazbyt jasno świadczy, jakie 
środki gotowe są przedsięwziąć państwa 
centralne w celu· położenia kresu nięuza­
·sadnione j pewności i zarozumiałości państw 
koalicyi, które w zaślepieniu swem odrzu.. 
cify wyciągniętą dłoń do -zgody. 

„I oto stoimy tak samo, jak przed dwo- · prawie do. Salonik. Jest to możliwe, ale te-n 
ma Iaty, wobec tego samego zapytania: znakomity żołnierz zapropómowal inny ro­gdzje jest gordyjski węzel wojny? Na dzaj interwencyi na wschodzie: chciał on, ._ 
wschodzie, czy na ząchodzie? Formula aby wykonano atak na Turcyę przez Ale-

Stanowczy cios bezwątpienia nastąpi w 
.1917 roku, kto go jednak otrzyma to jesz­
cze wielki znak. zapytania. 

]ednolitego frontu :wywołała zamieszanie. ksandrettę i Syryę. Generał d'Amade mial Komunikaty francuskie. 
Nie może być .mowy o jednolitym froncie, ten sam plan". l'aryi, 3 lu,tego. (T. wit.). - Urzędowo dlo-jak długo ws<lhódj zachód są oddzielone od . „Dzisiaj je~teśmy jesz~e ciąg~e w Sa- n-0szą 2 lutego p<> pol'udniu: Bałkanów i Turcyi. _ lomkach, ale . m~steo/ bronimy . się tyl~o. w Lota.cyngli w~oraj wiec.2orem r.~ „Główny błąd tej vwjny na tern polega, ~onas~ ~aJd_UJe się pod ogn:em dzl~l 1 cltwta1 si·ę atak nd.eprzyja·cieliski na rowy na­ie od początku nie ~two;rzono tegQ koniecz- meprzyJ!1c1~lskich. "'. At~n.ach Jedno ul~- \ s.ze na polu&.iu -Od Le:ntrey w ogniu nasiym. nego połączenia obu grup sprzymierzonych :natum idzJe P? drugiem ~ ~otych~za~ Ill~ I W odcinkach Louvemoot i Jfotze.rny trwa przez Konstantynopól i cieśniny. źród1em Jesteśmy pe~'m czy n~m ru~' z.~gra~a J~k~s I ożywi-Ona akeya artyleryjska. _ tego błędu jest polityka, j slabośG a.ngiel- pułapka. Ale czy mozna mowie o pod3ęmu - · · _ 
skiej, francuskiej i rosyjskiej dyplomacyi, · ja~iej!i energl~zuęj _ a~cyi, kiedy ąr~ia ro-. Paryi, i3 lutego. (T: wł.). - UJzędowo do„ które pozwo1ily Niem-com utrwalić swój . sy1sko - rumunsk~, ktora we wrz~sruu .19~6 no·szą 2 lutego wieczorem: -wpływ w Konstantynopolu. Gdy Rosya i r?ku mogła prz-eJŚÓ przez. Dunaj, znajdu3e W Belgii :roiehwial .się w. ogniu naszym Francya zawarly ścisle przymier?:e, dó któ~ m.ę tera~ za Seretem? Mu~10 to <>puszcze- manewr nieprzyjacielski na jed-en i powniej„ rego potem przystąpila fa.kły-czule Anglia, n~~ ąalonik by!oby błędem. Jeszcze gorszym &zyeh posterunków naszych w od·eilnku · St. wtedy była pora silą lub namową przeciąg- nizeh wszy~tkie _ poprzednie. Trzeba bę- I George nąc Turcyę na swoją stronę. Nie przedsta- dzie ar!llię. ":sohodnią :vzm.ocnić, aby mogła W ·okoli.cy St. Michel .artylerya nasza wialci to wtedy wielkich trudności. Niemęy przynaJIDIUeJ _ odeprz~c ewen~a1ny. n?pad zwróciła ogień burzą.cy na forty niemieckie w wv1stm:>ilv czynnie dopiero wówczas, ' gdy państw cant~alnyc~ .1. wł:'zyskac 15a~qą n~- lesie Apresmont. Pozatem ~e dzień u­~Jl<>st1:zei;{!y różnicę zdań i interesów· mo" _ ~tręcz&ję:~ą się ~~zhwoś~. - Szczęscrn m~z~ plyną;t ipokojme. '"'·~,:.,·,.- ,,carstw na wschodzie i mogły liczyć na w- Jes:z;cze się obrocie ponuędzy Karpatann l , · -

Blokada. 
llBIQ I PIBlfll BlltrlłU. 

Berlin, 8 lutego, (T. wł.)-. - Biuro Wołf.. 
fa donosli: Dowiadujooiy: mę, it $łaeya radyo. 
telegrałioma Nauen -Oddana ~stala do d:yspo.­
:zy.cyii :o.ewahlyeh ta.:wąrzystw -Okrętowy-eh ce­
lem utatwi.enia im pm.esyłania i:oistrnkcyj °" 
krętom ich, znajdującym się w drodze. Wla· 
d'lle illJiemiookie wsrellrl;ęa::p-i środ'.lmmi starają 
się <> to, by poprze6 państwa .y.eutralne w dą­
żeniu tychże ntreymania swycli okrętów roala. 
od -o'bsmru blok<!'wa:nego wokół Anglii. 

Wstrzym11t1 okr1ta1 nentr~1nvcb. 
Btizylea., 3 lutegiQ (T. wt.). - Z No';eg~ 

_ Jc:rku donoszą, łt torpedowiec amerykanslu, 
pel'niaey stra-ż w pobliżu Bandy Hook, ołrzy„ 
mat .;ozkaz zawrócenia kawego -okrętu pań­
stwa neutralnego IW"Zgilędnie wojująeego, któ" 
ryby usifował o~~ rpo.rt Nowego J<0drn. 

''"'"<'·""'-"'" Turcyi i Bulgaryi". Dunajem; Rosyanie dali jilż nieraz dowody W dalszym ciągu swoich bardzo cie- swej zdolności do reakeyi. Powinniśmy zap 
ych uwag, kreśli generał historyę usi- tem i;Ici2'Qsfać na. Bałkanach, na wschodzie 

---. _. ń entente'y zdobycia cieśnin, z której w zac~ep:p,et~brónię, zawsze gotowi prze,lśc ~ika, że w początku Anglia z pobudek w danYni rązie do -ofeazywy. Bez wątpie-

: 1111111111 il1łagt dufiskieJ. Kom11ikat anaiolski. I Ke>p~ 3 l~ (T. wt.). - D-0nif. 
'.L°'ndyn, a lureg(). (T. wł.). - Glówua sienie Biura Rlua1u Zwi~k duńl.lktch to~ 

kwatera donosi 2 luteg-o: j warzystw tegluigi parowej ~al.ił na wczrr .. · ;~,~'.łityeznych chciała sama bez niczyjej :po; nia poµ-zebne będą dalsze siły i nowy ma~ ~ tp;ęey · ppandwac Konstantynopol, aby m10c teryał, aby j~dµak osiągnąć· eel istotny t. j. w - • lf k h k • dl · · połączenie i~oaniędzy wschodem a za oho-. ::Swoic >rę ac. teJJ, ta wazny a me3 za„ dem_-,- nnm __ .1 ·_ę_d. __ m_·-_--.·.R ___ .. ,_osy·· n_i ___ J· __ eJ· so3'us_ znikami wy-sfaw~ $ądzon-0, że dziflla angielskiej floty r...- . ,„„. - ~ ~st~r~zą dla $forsowania Dardanel, a siłek do fe_gą--petrżebny jest jak sądzę, ui 
91\ll?i:bill ndrzucil nawet wspóldz1a1anię wielki w lll!<1a:~'.kµ: 4o arodb;~w i czasu. 
·ftM~V:S:Jrl~lJskac1ry. S2fah francuski wy~ · „Obeont~:~Jjftęro wrJścia jest dla nas P!~ł9}Vliłt ~~lnie imiy plan, który przyję„ inna myśl, która utwierdza; Ałi~ coraz silniej -. tcr;<lgp1~l'o' po zupelnęm. niepowodze11iu w opinii publicznej. WO-jnp. musi się sko~ 
~,?~sJąęg() 1Xtaki!. , Ale 1 wtedy Anglicy u„ czyć w 1917 r. To znaezy, trzeba zrol]_ic 
·me~ali;1~ię p~~te~ aby W$zy$tkle wysiłki wszystko, aby wojnę, jęszczer w tym ro~ 
skf~~o/~~ll. l],;a <;ta.1~-poU, :pod~as gdy Fran.~ do końca doprow:adZt<i. Te> przekona.me 
C1JZi'f~~l't;tn~~A1i~wJ"litotta~ atak l'l8. .e~i:~ Cl~Y. z Pl"~· ~~ Nie.o 

W pomyślnem przedsięwzieciu nocy u- _ rajszem posi~dzenin., li żeglugę należy narn-
biegł_e-~ no P_ ~ocn_ y „_.-w&ili. ód od O;n„deeonrt I zie zawiesić w ~ ~esie. 
zabrahśmy 26 1eń.OOW w •em 2 of1.ee:rów. W ---....... 
PQb;Utu Gommeeouri PNY ~moey ~a ka~ Wstrzu1111łe kontllłklRI I Rftlła. l'IQ.bmów m.ftSzynowyoh odparto atak mep-:rzy- J 11! 1 Ili 
jamelski na jeden s pmńenmków 111aseyeh. Kopenhaga, 3 lutego (T. w?.J ....... Wedlug , 
.Be>m„bard<>wali~my stanowisko nfopn.yj.M~i·eil- do:nieslenia dzienników tutejszych parowce -
skiie w wY'l''vie w pobliżu Boucbvesnts i wy- prz.esiąly równiet odohodtlć z Goeteborga do 
l'tą<kili&my suody! Czym powietrze spowii- An.glii. Pu:esz.lo tysiąc ma:cy.nany ~~ 
dow11,li) 1"'.możoną- akeyę J}Qwiet:rmą. bez pracy. Wskutek zawieszenia kom~a·e!l 

Sa.m,o,foty n.~ wyko.n.aly •®r poiy-. pocztowej z Anglią w Goeteborgu. zebrało się 
teo.ą. praeę. _ ~ry z ~cll npfl'y. jttż killia ~si~ :pr:r.esyłek, ~~.ezooycll . 

414 .A.n,glli.. . 
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islrzv1nnfe okrętów 111ed1kich. Strajk maryimzy. 
'·- ' Sztokholm, S luteg().. (T. wl.). - D.ziooni- Chrystyania, S lutego (T; wl.)'. ,_ Sły-

ilki szwedzkie .zawierają lfozne doniesienia o -chać tutaj, że marynarz~ parowców, pr.zezna­
,lbezpośr?dnieh następstwach obO'Strzenia woj- 1 czony.cll do Anglii, strajkują i nie eheą udać 
1 lllf łod~ pod'Y-Odnyeh. ,,Sven.ska Dagebllidet" I się w pC>dróż. Towa-rz~st·wa okrętowe obaWia~ 
, ~nsrze;· l'Z kom1sya 

0
dO Spraw Ubezpioozeń W. 'i()-1 ją się, że l'UC-h ten przybie.rze Więkme :rozmi.a• 

~ennych postanowiła umtechać wszelkiich u- ry. · 
'ibewieczeń ładunków, p:rzeznaÓ'ZiOny.tili dla An- -- , 
glii ~ Fran.cyi. w Kalmarze wstrzymano ladO* Bngielsme "OlB młnDWB 
wame drzewa. Poza.tern od czwartku ulegla I' • 
izupelnej p-rzerwie komUJl.ikacya pocztowa po- Kopenhaga, 3 lutego. (T. wt). - Dm}.ie-
~i~ ~z.wecyą a Anglią i Eur0;pą ~achodr sienie Biura W>0llia: Według wia.domo-ści o­
n1ą. ·. __ , . · . trzymanych przez sfery tutejszych towarzystw 

Oburzenie lewtcy szmedzkłeJ. 
· Sztokholm; 3 lutego. (T. wl.). - 'Do.nte­

~enie Bima Wolffa: Niektóre organy lewiey 
wypowiadają się d7Jisiaj z wielkiem oburze­
niem o obosmeniu niemieckiej woj.ny łodzi 
1lodwodnych. 

Wstrzymun1u· · okr,tdw bolBDdBrskłch. 
Amsterdam, 3 lutego. (T. wt.). - Dyrek­

. cya fowareystwa żeglugi parowej Needermark 
, komunilrnj>e, iż okręty towarzysitwa, znajdu­
jące się w fodyaeh i Ameryce, a pr.zezna:cro-. 
ne do Holandyi, naraziie nie odjadą. Wstrzy­
mano rów.rtież zupelnie komunikacyę z Ho­
landyi. 

Z Hagi aon-OS!i biuro k-0respondencyj;ne, 
ze sztab marynarki zawiadomił przedwezora1 
wfoc.wxem wszystkie porty w drodze telefo­
nicznej lub telegrafi.cmej, iż zakaz wyjazdu 
okrętów morskich pozostaje jeszcze narazie w 
mocy, re jednak okręty holenderskie, pragną­
.te wyjechać na własne ryzyko, winny .złożyć 
:odnośne podanie sztabowi marynarki, zaś 

·sztab marynarki pnekaże podani'a owe nasitę­
"9'Ilie min.istr.ow.i rolrniclwa, który ze swej stro­
ny wyd.a odnośne rozpt>rządzenia. 

Zmiana granic obsHrdw bloko1anvct 
Berlin,, S lute.go (T. wt.). - Grani-ca 

wschodnia .obszaru blokowanego wokół An­
glii 'llłegla następującej 2'mianie. Od punktu 
52 st. 30 minut .szerokości' pólnocnej i 4 st. 
icllugośei wscho<lniej, przez punkt 56 st. szer·o­
kośei pófuoenej i 4 st. długości wscllodniej, do 
'9Uiiktu, 56 st. szerokości pólnocnej i 4 st. 50 
minut długości wscrhodniej. Reszta granicy . · 
poizosta:je bez zmiany. 

~-

. Berlin, S lutego. (T. wt) ..... Doniesienie 
: Biura Wolffa: Przesuniięciie granicy w&chod'.' 
! :niej niemieckiej blokady morskiej nastąpiło 
; na skutek szczególnych względów dla żeglugi 
i holenderskiej, ażeby ułat~ć jej komooika-

f
. cyę tranzaitlantycką, ;ponieważ na mocy do­
fy.chezasowego rozporządzenia obszary bl-Oika- · 

: fdy niemdeckiej i angielskiej stykaly się ze SO· 
; bą. Na mocy now€j instrukcyi okręty bolen-
i aerskie otrzymają wolny dostęp do Atlanty-
1ku, który w najwęższym punkcie posiada s.ze-
1 rok<;>,ść 20 mil morskich. 

Glosy prnsy angi1łsklej. 
1 Londyn, S lutego{T. wl.). - Doniesienie 
\]3iura Wolffa: Hurd, w dzienniku „Daily Te­
;tegraph" pisze z. powodu noty niemieckiej o 
j?bostrzonej wojnie lodzi 'Podwodnych, między 
!Llmemi eo następuje: Walka z niemieckimi 
piratami podwodnymi jest wojną, która, oo do 
!Anglii, ·stanowi zaga<lni.enie dominująee nad 
iwszelkiemi 1nnemi. ~,Daily Mail" uważa, iż 
in~ró<l angielski nigdy nie pragnął, by Stany 
łZJedno·crone mialy być wmieszane w wojnę. 
Trudno jednak przypuszczać, by Stany Zjedno­
czone mogly zadowolić się n-otą nietnie-cką. 
!Niemcom. nie powie·dzi.e się ogfodzenie An­
glii. W podobnym sensie wy:po1wiadają się 
:inne dzienniki. · · 

Berlin, ,3 lutego (T. wl.)'. - W sprawie 
pepeszy J)'owyżs.zej „Lokalanzeiger" nndmie-
111.ia: Tyle mówi korespondent „Daily Tele­
graphu", którego doniesienia nie należy natu-. 
ralnie uw.ażać za zupełnie autent~zne. Zna­
miennem jest wszakze, aczkolwiek zupełnie 
~rozmnialem, że Biuro Reutera rozpowszech­
hia wie1ką ilość wdadomości .sensacyjnych o 
poglądach i zamiarnch Wilsona b treści często­
kroć .sprzecznej. 

Odmowa rHHzacyi czekdw. 
Konhaga, 3 lutego (T. wl.). - Doniesi~ 

~ie .Bi-~ua Ritzau: -Wskutek zawieszenia ·Cale.j 
ieglug1 parowej wszystkie banki odmówiły 
cymezaso.wo realiz~wania ezeków angielski~h; 
francuskich, włoskich i amerykańskich. 

Tałne postedzenła Stor1hmgu. 

>Okrętowych, pomiędzy $kagen a wybneiem 
norweskiem zaobserwowano. pole min&we po­
c11od2amia angielskiego. 

Zarządzenie 1ni1nne m Hol11dy1. 
Haga, 3 lutego - (T. wt). - Do.niesienie 

Biura Wolifa: W Hadze pojawiło się wezoraj 
obwieszczenie nądn, rozlepione publioznie 
po ulicach, które głosi, iż żaden Holender w 
wieku od 19 do 48 lat, zdolny do no>szenia. bro­
ni; nie powinien opuszczać kraju. Na.ród sku­
put się wszędzie, gdzie widnieje podobny pla­
kat. Komendant miejscowy Ymuiden komu­
nikuje, że ooJa flota rybacka może udać się na 
polów, nie dalej wszakże, jak do Te:raeheUing„ 
bamk. · Zakaz wyjazd.u trwa jeszeze w mocy 
dla holenderskfoh okrętów handlowych. 

Amerv~a wobec blokady. 
Rotterdam, 3 lutego (T. wł.). - Waszyng­

toński· korespondent ~,Associated Press« do­
fil'osi, że sekretarz stanu Lansing w rozmowie 
z delegacyą dziennikar.zy, która zWTócila się 
eto niego o wyjaśnienia w sprawie zapowie-

. dzi blokady, '°świadczył, że niema nic do po­
wiedzenia. Zagadnięty w tej samej s·p.rawie 
Roosevelt oświadczył, że Wilso.n w razie g<ly­
by zatopion'O jakikolwiek sj:atek kraju nieu.­
ezestni·czącego w wojnie, powinien bezzwlocz­
nie zarządzić konfiskatę wszystkich okrętów 
niemieckich, znajdują.cyeh się w portach nie­
mieckich. 

Rotterdam, 3 lutego. (T. wl.)". - Kore-: 
spiondenci angi,ełscy w Stanach Zjednocw­
ń.y.ch liczą się a, tą ewentua1nością, że Wilson 
pierwej poczeka na wypadek konkretny, za­
rnim zdecyduje się na krok w sprawie lodzi 
;podwodnych, oraz uważają, że kryzys niema 
:c1otychczas charakteru upartego~ 

Waszyngton, 3 lutego (T. wl.). - Biuro 
reutera: Urząg skarbo.wy zawiadomi! wszyst­
kieh pobo.rców ela, ażeby z calą sur-0wością 
strzegli postanowień neutralnych, iżby żaden 
okręt nie odplywal bez posiadania odpowied­
·ntch 'Papierów oraz aby ani jeden okręt uzbro­
jony nie udal się w podróż bez pozwolenia. 
Politycy neutralni przypuszczają, i•ż rząd do­
piero ~ kilka dni poda do wiadomości jaką 
w tej sprawie zajmie politykę. 

Rotterdam, 3-go lutego . (Tel. wlasny)'. 
. „Daily Telegraph" zamieści! dzi-siaj depe­

szę :Z Nzyweg-0 Jorku, która glosi, że Ameryka· 
nie uważają ~erwanie stosunków z łUemcami 
za prawdopodobne, wszelako nie 7ja, pewne. 
Najznamienniejszem jest abS<Olutne milczenie 
Białego Domu. Gdy tylko horywnt politycz­
ny za.ciemni! się, do Wilsona 2;awezwano na­
fyehmiast nieurzędowego poulfneg-0 dora<leę 
prezydenta, pułkownika House, który nara­
dzał się z nim niemal przez eaty dzień. Nikt 
jednakże nie zna poglądów pulkownika Hou~ 
se. Pewnem jest, że Wilson nie zasięgnal ·da.. 
ty.ehezas rady ża<lrfego z wplywowych ezlon­
ków kongresu, e.o powi.nien bylby uezynić w 
każdym razie, gdyby miał przedsięwziąć kro­
ki stanowcze. Kotespondent z.aprzoou. ,doni~ 

. sieniu sensacyjnemu, jakoby Wlllson miał wy­
słać do Niemiec notę 1 h.daniem odpowiedzi 
w eiągn 24 godzin, oraz jakoby Wilson polooil 
prźygotowa.ć pas.zporiy dla. hr. Bernstc>rlła. 
Przeważa 7Jdanie, że Waszyngton nie będtle 
&obie poczynał zbyt pośpiesznie oraz, że p.re­
eydent w poTozumieniu z narodem podziela 
pogląd, iż wojna jest sprawą eur0;:p.ejską nie 
zaś amerykańską. ---

~o ne1111ą st Ziednorió~e? 
W~>.ZyDgton, 2 lutego0 (T. wl.). :__ Biuro 

Reutera: Jak głoszą na. lio.nłe:reneyi w Ka.pi.; 
to.Ju. tak Wilst:m, jako .·też przewo·dnieząey ko­
misyi spraw zagra.nicz.nych, senaito:r Stone i se­
nator Lowis byli zdania, i z n a t y c h m i a • 
sto.we zerwanie stO'sunków z 
N ie m_o a m i n i e b y ł o b y w s le a. z a n em. 
Należy. przyjąć, iż Niemcy nie zamierzają. za­
grażać Amerylamom, lub wlasnosm amery­
kański!3j. 

. Ch:rystyania, 3 lutego. (T; wł.). - Stort­
łn~g odb~l. dzisiaj dwugodzinne posiedzenie 
łaJ~e: M~mster spraw zagranicznyićh złożył 
fnasrrlema w sprawie sytuacyi, pocz~m komi~ 
"a do spraw zagranicznych odbyta p·osiedze- Londyn, 3 lutego (T. wl.). __: Reuter 
~ie w obecnoścd i:iinistra spraw zagranicz- · donosi z Vfaszyngtimu pod dat1! 2 lutego-;. iż 
~yc~. ·. J>ó. po1:'.1d:rpu Storthing Mbyl r&wniei na:yc~miast. P? naradzie gabinetu, trwają-
' .i ,: , . " ~ e , , Q""'-L u ,1, l~.na:„,r.Cum1as 1)os1oozeme taJM. . ~ce1 2y,,, fY.Odzrny Wil"""" ... · · ·u;ja .... s. · · .fii. •·· ·.'L..„. •.·. t 
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wodnfozącym komisyi 
nych, senatorem Stone. 

W1f czy11mn1 dowo~n iJlłUllct 
Kopenhaga, 3 lvitegn:. (T. wt). ··'-. Do.nie­

sienie Biura Wolffa: Nota zdemfoi.eka w spra_.. 
\\-ie blokady spowodowaia tuta.i pttedewszyst­
kiem natychmiastowe wsb-zynumie wywozu 
artykułów. iiy,\v:nQściowych do . Anglii i F:ran­
cyi. Wstrzymano również naraz.le odejście pa­
rowca ame;cyJrruiskiego ,,Hellig Olav" •.. który 

·miar odejśe z Nowego Y.O:rku: 

· PnrowieE ,Jortła.'' 
Londyn, '3 lutego (T. wt). - „Lloyds" do­

. [lOSi~ iż par.o}vfoc narewski „Portia" (112'.7 tou) 
został zatopiony; iałoga jego wylądowała. 

Anglicy. wstnymujq okręty. 
Rotterdam, 3 lutego (T. wl.). - Wedlug 

ot:rzymanyich tritaj wiadomości, Anglicy ..z.a­
trz}"Illują wszystkie _okręty neutralne1 pr_;,eby­
wające :w portach angielskich lub znajdująice 
się na woda.eh angielskich . 

n ustąp\' 
Kopenhaga, 3 .lutego (T. wl.)". - „BeT­

lingske l'idende" przytacza następujące do­
niesienie ,,Rusk. Wied.": Sfory · polityczne 
Petersburga uważają .1JR pe'W.ne, ie prezes mi­
nistrów, Golieyn, ustąpi przed n&wą sesyą 
Dumy państwo·'1'ej, Pomiędzy nim a Proto­
papowem wynikly poważne zatargi, uniemD-' 
żliwiające wszelką wspólp,r.acę w rządzie. Pro­
top.o;p<1w .pragnie pasiąść wladzę w gabinecie. 
Jako następcę Golicyna w pięrwązej linii wy--. 
mieiliają bylego m1nistra rolnictwa, hr. Bo­
brinskiego, or~ prezesa rady państwa, Sreze-
glowitowa. ' · · 

Zblegowle nunufiscy w Rosyt 
Wiedeń, 3 lutego (T. wl.). - Budapesz­

teńs:ki „A:z Est" donasi, iż rząd rnsyjski · po­
·czyniI :rozlegle zarządzenia celem uslllięcia 
zbiegów, przybywających masowo z Rumunii. 
Według doniesienia petersburskiej agen-cyi te­
legraficznej znowu 26355 zbiegów rumuńskich 
"Wysiano do miasta To0lkana w Rosyi południo­
wej. 

Mohmzocya sił francuskiclt 
Genewa„ 8 lutego (T. wt) . .....; Agencya 

Havasa do-nosi: Rząd frąncuski opracowuje 
obecnie projekt prawa, dotyczący zmobiliz-0-
wania sil obywatelskich, mogący p.rzyczynić 
się do obrony kraju i jego gospndarcz-ego roz­
woju. Projekt rozciągać się będzie prawdo­
podobnie na wszystkich zdrowych Fra.ncuzów 
w wieku od 16 do 60 lat. 

.z1nzd królBwskt 
Kopenhaga, 3 lutego (T. wt.)'. - Król 

szwedzki przybył tu dzisiaj pl'ywatnie w ce­
lu odwiedzenia króla duńskiego. Odjazd na-
stąpi jutro. · 

RNolucya w Host~r!cu. 
Frankfurt n/M., 3 lutego (T. wl.).-„Frank- · 

furter Ztg." zamieszcza następującą depeszę 
ag~ncyi amerykańs.kiej. W Kostarke wybuch­
ła 1-ewolta wojskowa. Prezydent Goruzales zo­
stal usunięty ze stanowiska i sclironH się d-0 
pos.elstwa amerykańskiego. 

Komunikat niomiockL 
(Wil!CZDTIIY)• 

BERLIN •. Urzędorw<> do1rnszą dnia 3 
lutego: 

. Nad S o m :m e i nad A a trwa. silny 
<>gień. 

Wia~mności woionnB. 
Udąphmie minidra 6rygnrowicza. 

„,Utro. Rosil" donosi, te w najbli:is-zych 
-dniach ustąpi z zajmowanego stanowiska mi­
rni~ter <'.!ry~-.orowicz. · _1eżel! ta wiadomość po­
twierdzi Się, t<> dym1syę 3ego należy :p:rzyni­
sać ~niedośa. reakcyjnym jego poglądom. LW 
swm:n" -czasie. zaznaczono, że m! n i ster mary-

. narJ?. :ia· pam1ęmem P.osle'dzeniu Dumy Qsten­
tacyJme podal rękę M1lrrkowowi, gdy. ten zaa­
takował Stiirmera w -0tnczeniu .cesarza. 

raz w eza-sie wojny zacllioiwani~ -się in 
wy>eh od-grywa.Io · ~Ję decydującą; mr 
wypadków wojellilych. Latw-0 ~~· 
gą dęźkie komplikaeye. 

W ten spos6h · PrototpQpow wyr~.~ 
wę .rewolllcyt. Zdaniem jego. kome.ndei!lrQł 
tersburga i M9~kwy powinni ·oddać s · • 
rzędników do ~:ro.Zporz.ądrenia eenzu:ry w· 
nej. Zdaniem 'ministra spraw wewnę · 
icenzura wpjennra. obecna.nie spełnia :nru~. 
swy.c-h obowiązków. ·· '· 

-"'J?~..,, 

· ffńgłia wobeG b1akady nlemłBG~fet. 
Wychodzący w Rotterdamie „Han:cl:e)S;. 

blad" przytacza glosy prasy angielski.ej z łłÓiJ 
wodu ogl-Oszenfa przez państwa centralue b~~: 
ka dy wybrzeży Anglii, Fran:cyi i Wloch, i·~< 
znacza, że nigdy jeszcze wybuch wściekł-Oś!?' 
angielskiej przeciw Niem-eom nie doszedł l!1)fit 
takiego napięcia jak 'o bee.nie. Niema zb>ro · · 
najpotworniejszych, jakiC'bby nie u.iuz 
Niemcom. 

„Handelsblad" zwraca uwagę, źe wfaśn;i;e'~· 
ten wybuch wśeieklośd, -prwjawfający* eię w· 
st.eku klamstw pomieszanych z -obelgami, na}::~ 
lepszym jest dowodem, jak dotkliwym dla· A:a.,, ć 
gl!i.i jest cios, "rymieTzony w seroo tego krajtj. 

Prasa .angielska pociesza się tem tyłkcl; 
że państwa centralne nie mają a.ni sil, am 
środków na istotne przeprowadzenie blakaid.Y1:;:: 
i że -0gloszono ją. je-dynie dla postracliu tegliIP .· 
gi neutra1nej. 

„Daily Mail" wyraża radość, nahlralnde-­
udaną, :Z powodu ogfo.szenia blokady i pisz.ei 
Niemcy szcz.ególowo nakTeślily linię blokady, 
T-0 dobrZie. Teraz będziemy wie.dzieli, gdzie 
szukać rozbój.ndczych łodzi podwodnych nie- · 
mieckich i topić je będziemy bez litości. 

„,Handelsblad" wyraża nad.zieję, że w An· 
glii u~ucie wścieklości wkrótce us1ąpi mde} 
sca uczuciu strac.hu i zmusi dzisiejszy-eh kie. , 
roWn.ików angiels1cich do ustąpienia. Na foli 
miejsce przyjdą inni, którzy mniej Qporni bę­
dą względem pro-pozycyi p·okojowych n\11-
mi eckich i amerykańskich. 

Kongres waEzyngtań~ki wobec blokady. 
Londyński „ Times" donoo.i z N-0wego 

Yorku: O ile można zoryentować się, wśróó.. 
czlonków kongresu prz,eważa pogląd, iż n.ala. 
ży zachować się z największą ostrożn-0ścią •. · 
Niektórzy sądzą, że prezydent musi postępo~ · 
was bardzo wolno i stanowisko swoje uzależ. ·• 
nić o<l wypadków konkretny·eh. Mówią nawet 
że prezydent postanowił już po-w1adomić ·na• 
ród a,merykański, iż rząd Stanów ZiednocziY 
nych Iiię przyjmuje odpowiedzialności za tych, 
którzy wybierają. się w .drogę na zagrożony::K 
okrętach. · 

6enera1na ofenzywa hoalicyL 
Krytyk wojsko\\>y, niemiecki maj:or Schrci 

hershofen, omawia w „Morgenp-0st" przygoto­
wania do gene·ralnej ofenzywy koalicyi i '0· 

śwriadcw: Rozwój operacyj wojennych na 
wszystkich frontach sto'i pod znakiem przygo-. 
t-owywań do wielldej ofenzywy koalicyi. K;ia„ 
licya ezyni do niej olbrzymie przygotowania, -
ale i mocarstwa centralne nie po-zostają w tei--
.sprawiie w tyle.~· . " 

Szybkie zwyci~xtuin---ratunkiem dla francyt 
„A0tion" (Pary-ż) oświadcza: Francv mh. , 

si mieć w najbliższym czasie zwycięstwo. O. 
statnią .nadzieją Francyi jest ocze.kiwanie, re 

. rok 1917 prlyJ;liesie jej to zwycięstwo. T-0, Cll ~ 
teraz nastąpi, będzie ostatnim wysiłkiem ze 
strony Francyi, której polożenie geograficzne·· 
i spadek liczby urodzin nie pozwalają na tllut­
sz.e prowadzenie wojny. 

Zam~nięcie kolei francux~h;h • 
„Daily Chronicle" donosi: Od dnia 1 I~ 

tego p·o.cząwszy, państwowe koleje francus\:k 
zostaną na 14 dni .zarnkinięte dla ruchu ;pcy• 
watnego. · .· 

Znamienna mmn ambaudora ameryka~xklego. · · 
„F.ranld. Zeitung'' donom rz Konstanty.n'°"' 

pola: Na dor-ocznem zgromadzeniu tutejszej a• 
· meryka:ńskiej izby handlowej, ambasador · a„ . 
merykański, Elkus, wygłQsi[ znamienną mo- :. 
wę, w ktQrej między inne.mi oświadczył, że, ' , 
pokój musi przynieść wolność mórz dla wszy­
stkich. narodóW. 

Kanferencya w Petenburgu. 
„,Daily· Chrćmide" ·donosd. :z P.etersburga~ . 

Obrady konferencyi w Petersburgu będf trwa6 · 
~ ~e.ter~burga. donoszą: „Bi:rż. Wioo." 4 idni,.poct;em ni-ektórzy jej uczestnicy wyjad~ · 

.zapiewmaJą, ze oświadczenie księcia G<rlieyna na, :frollJt xosyj,s:ki. PDniewai rosyjski minister 

tJ ąbawie rewohmyi w Rnsyi. 

· pr:ezna~one .dla Du.my, juz byJ:.o gotowe vJ. spraw.~granicznyeh nie może z powodu iu-
4~1~ .8, styeznia~ W kolach rządowyich ·oma- .• „ ny,ch ,ZaJęć brać udmiału w obradach, w.ięc' za„ 
WUaJą? Jnvesr~yę r.ewizyi istniejący;ch obeools' stącpi go mo:he sturmer, pn.ez .co konferency,a, 
r~p~tządzen o _karach mający.eh na celu nu.: zys.kaląby na donioslości dla palli,--tw koalioe.yi < 
nuenrn 1'0zrn-chow, sirejków; i t. p. Mmistex ' · . Koui~rencya w Peter:sburgu ~ jak zapę: ~/ 
'S@ra~ wewnętrznych p~zy.pisuje wielkie ma'". Wi!llft „Daily Chronicle"-będzie końcem wor .:§„ 
:cz~~e tej k:vestyi, i. za;zru;wza, te. z. da:ś,Wli!:l'.µ„ · JlYi a :pooz!ll~em zwycięstwa.. ··· · 

"-,• ~~m !w: .. :u~egl~.h 1Czasa>Ch ·.:wi .. ~a._4 .. ;9lmol ... ' ... ·-.• „. ,iż. :··.m.·:e-. ''···' - .,.. :. - i~,_: ~~j[ .. 



_ So(}w·~ przenoszą 420 tysięcy„ Dywidendy wy­
,plaoono tylko 6% wp-rawdiie, ale zarezerwo­
wanó jeszcz.e 50 tysięey na odnowę iabryki, 
OO ~ięcy na· S.peeyainy ·kapitał rezerwowy, 
k.tozy w staniie biernym na 1 stycznia 1914 r. 

„ wyiliós! już raT.em 1-00 tysięey. Gdy wieny­
-t'~se ifabeyki · domfa zaledwie 120 tysięey, 

·. zapa~ produktów i dłut.picy przenoszą dwa-
kr<>ći a w Banku Handlowym leżało 251 tysię­
cy :w gotówce. To się nazy:wa mcyonalnie go. 
1Spodarować, a o takiej goo.podarce jeszcze 
-oddzieln~:e pomówimy. 

Vesłer. 

Giełda warszawska. 
Notowania z dni~ 8 Lute~o. 

·Dobry pokup miały dzlś zarówno 4 i pól proo. 
Listy Ziemskie, jako tet 5 proo. Listy m. Warsza· 
'W'!j; Ujawnll: się tci interes d1a 6 :proe. Pożyczki m. 
WMSU!wy. 

Za akeye Putilc>wskie ~heiano płacić 135. 

P~piery procent. f TRANZAKCYE: 

6°fo Oblig. m. War-
szawv z r. 1915 88.- -.-' -~-

6% Ob'lił!. m. War-
szawy z r. 1916 -.- -.- -.-

Listy zast. Ziemsk. 
411, °Io. . . • 89.10 -.- -.-

Usty zast. Ziemsk. 
! OjO • • • • -.- ...;...,~ -.-

Listy zast. m. War-
"szawy 5 °10 • „ 82,20 82.25 -.-

Listy zast. m. War-
szawy 48" °Io • 1 761= -.- -.-

Ręnta .. . •. • • • -,- -.-
6% m. Łodzi . • - - -,- -.-

Marki roMon<t po 44.15„ 44.10. 44.-, 4S.95. 
Korony po 28.-, 27 .OO. 

6iełda berlińska .. 
B-el'Iin, 3 ~ut~. -.. Dzisiej~ ohtofy prywat. 

ne na· giełdzie berlińskiej posiadały tendeneyę mo-­
eniejsz'ą nieco przy t:ran:zakcyaeh niewielkich. Kur„ 

. sy ulegały jedyn1e nie'1111Aoznym wa.baniom. Na tynę 
.ku lokat paoował spokój przy mocnym stanie kur­
.sów. Pc:>życz.~ niemieckie moenó, roota austryac.ko­
węgierskia nie.eo lepiej. walory rosyjskie ujawniły 
~-OWU tendencyę zwyżkową. Pieniądz na każde 
iąd&J.ie ak-Olo 4%. Dyskonto prywatne 45/s% i ni­
·ikj. 

· Berlin, 3 Lute)'.'!o; Notowania kars6w de­
'Pl'h za wyplaty telegrafieine: 

. . MI płac. t,ąd. 

Nowy-York 
" 

5.92 ii.94 
Holandya „; · 23M5 239.25 
Dania . „ 162.50 163.-
Szwecya 

" 
17L'75 172.25 

.Norwę.gia „ 165.25 165.75 
Szwajcarya „ 117 'l/3 118.it, 
Austró-Węgey „ 64.20 64.30 
Bułgarya· 

"' 
79.50 80.50 

DiBłda parylha. 
PARY LA· 

'B°/11 renta francuęlni • . • • 
5°10 poż. francuska . • 
8% pot. ros. z r. 1895 
'ó% 11 11 z r. 1906 
Banque de Paris 

· Credit Lyonnais • 
Union Parlsienne • • • • 
Balm . • • • • „ et 

Briańskie •• 
· Lianozow • , • • 
Malcęw • • • .• • • • . 
Nafta.. . . . · • · 
Tulska fabr. nabojów. 
Lena Gold •• 
GoJdfields „ . • •• 

fl&llGJB· OWOGOWE : 

Rum.owa, Abrykosowa, 

!31/I 30/l 
e2.25 . ó2.'l5 
88.75 88.70 
55.- 55.-
83.30 82.75 -- -.-

1185.- 1185.-
- . ...,.. . 64-0.-
-.- 1150.-

• 450.- 457.-
-.- 380.-
-.- . .550.-

435.- 430.­
-.- 1336.-

-.- 45.-

Z giełdy petersburslłiej. 

4% renta państw. • • • • 
5% vożvezka' • • 
Poz. premj, l em. 
„ " II em. • • • • • 

Akcye dr. źel. Kiiów-Woronież „ 11 „ "-'?adykaukaskiej . 
„ b•ku Azowsko-Dońskiego • 
„ ~ Ros. dla handlu zewn .• 
„ „ Svbery.jsldego • • • 
„ „ Pet. Międzynar„ • • „ „ Pet. Dyskontowego • 
» Twa Baku • . ••• „ „ „ B-ci Nobel • • • „ „ Zakł. Briańskich • • • „ „ Hartmanna • • • 
„ „ Malcewa •••• 
, „ Nikopol-Mariupol 

„ Putiłowskich . • 
„ „ Ros.-Baltvekich • 
„ Tu1skiej fabr. naboi 
„ Leńsk. przem. zl. • • • 

25/1 22/1 
79.•/, 79.•/ł 
89.- 89.-

1040.- 114l'.­
S35.- S-!0,-... 
915,- 90ó-

25·}5.- 253().-
716.- 710.-
640.- 638.-
730.- 715.-
637.- tn5.-
6'17.- 662.-

1025.- 1-018~­
lM'),- 1680.-
280.- 280.-
285.- 285.-
327.- ~34;.~~-
295.- 2S!S.-
149.- 151).-

soo:= soo:: · 
Mi.- 665.-

6iełda landydxka 
LONDYN, 

21fa"' Konsole • • • • · • • 
5% po;!;. ros. z r. 190!J • 
41/ 2 poż. ros. z r. 19'}9 
Pierwsza ang. pot. woj. ~ 

Druga " " " • • Goldfilds • • • • • • -· 

81/1 
51.75 
81.25 -.-
8'>81 
~9.87 
1.ST 

Kursy dewiz. 
PefersJiurg 

10 f. szterl. • • • „ • • • 
100 franków fr. • • • ;. • • 
100 franków s'7,waje •• 
100 kor. szwedz. • • 
100 kor. duńsk. „ • • 
100 lirów • • • • • • • • • 
109 guld. hołend. • • • • • • 

1 dolar • • • • • • .,, • 

Amsterdam. 

Czeki na Berlin • 

25/1 
14!t.-
52.-
61,..l.. 
90.-
84.-
41>.-

124.-
' 3.2 

112. 
-41375 
26.575 
43.95 
67.325 
7:?,55 

„ „ Wiedeń , 
„ „ Szwatcary~ 
• „ Kopenhagę 
„ „ Sztokholm 
„ „ Nowv York 
„ ,„ Londvn 
„ „ ParVź 

• 24:1.25" 
11.70 
42.10 

Czeki 
Zurych. 

na Berlin • 
„ Wiedeń.. 
„ Amsterdam •. 
„ Nowv York 
„ Londyn. 
„ Pcu-yt 
„ Medyolan 

1[1 
84.50 
54.35 

204.45 
~. 5-.01 

23.9Z 
SS.05 
69.-

30/l 

51.50 
81.trr 
74.50 
ł~.­
f9.iY/1ś 
1.111~ 

22/. 
144 . .,.-
52.-
61.-
90.­
Sł.-
45.-

124..-
3.2 
3111 

41.315-
26."175 
48925 
67.35 
n.::5 

24.'>.50 
11.7•)Ja 
42.LO 

Slf1 
84.Sfl 
5U5 

204.6() 
5.0ł 

2.3.93 
86.10 
69.75 

Redaktor odp.ow.: Aleksander Bieliński. 

Druk i nakład: Wydawniotwo nolskis ł. lłPifilłALSKł 

i C. ZAWl\OWSKI. 

Od ldministracyi. 
Ninieiszem komunikujemy naszym 

Inserentom, że pana 

J.ana Ruszkowskiego 
z dniem 27 grudnia 1916 r. pozbawill.śmy 
prawa przyjmowania oglos21eń dla naszeg.o 
~dawnictwa. 

RdmlntstHCll „&DDZlłlY POLSKI" I Bodzł 

r 
3989-1 i wiele in. 

· Olejki· ete:ryezne 
Kaw-a słodow-a. 

rne.bli w pierwszorzędnym wykonaniu: 
· pokoi Jadalnych, 

sy,p:ialni, 
. gabinet6-w- 1 salonó-w 

po cenach um.la.rko"Uranyeh. 
. SzGzałkf do szorowania 

BESSER i C! 
t1111111111111•J111111111111111111!!flllliBllllJll 9846-:-;?. . ul. Piotr)(o•ska Nr. 23. 



··· Diłii ki fillioty. 
P&sfeJ. 

lKISięM!icmia E!źbiMa zamknęła przeczyta­
ą ksiąZkę o żołnierzu polskim - zamknęla 
~ nieoo~ie,. jakby z fałem. 'W ociągającem 
mę $IQŻemu smukłych jęj rąk było ·coś z ·ciche­
go nastroju nabożeńmwa i . tęsknoty razem. 
~'liątka stala się nagle modlitewnikiem; księ­
hieżka mlodą, smutną mniszką. W Q.l)rawie 
rwytwol'll.ego łotela z ezasów pderws.7.ego -ce­
sarstwa, na tle anachromeznem .starego prze­
pychu palać.owej sali - robiła wrażenie za­
ibł*anej tu przy;padkiem istoty. W czarnej 

· gładkiej sukni, -0zdÓbionej tylko biafym webo­
wym kolnierzykiem i wylożonemi mankieta­
mi, zdawala 'się bezslownie zawstydzać na­
gromadzone w sali stylowe· i śliczne bogac­
two. 

. . 

Swój po1ski s&n o po~ zili~źuć w. spuś·ciźnie przekazakś nam; .. 
Sam byleś, gdy różane roje 
Patrzyły w piękn.e -Ocey tw-Oje.r • 
Sam byłeś, kiedy Am.Q:r biady . 
Pierzchł o poranku niepowrótuie,. 
Bo go przeraził słońca błysk 
Na rękojeści tw-ofej s:r;pady.„ 

Ą gey pad.ni~~, a gdy piadnies:.z ·W :er~ bołu~ 
Rany mundllł' ś:wy twój pokrwawią·~ 
Pochowają, podli~wają ciebie w polu, · 
Na mogile twoiej krzyż p•o&iąwią. 

Gdy Mkwif:ną, gdy zakwitną oo t~ grghie 
Wiotkie trawy ~ filllUtna kwiatki boże ~ 

- Ładne - m-epra.wda:z? $ I Przed mem oknem, p-r.zed mem okn~~ M~ś 
- Istotnie... O ile w.ogóle jestem w sta- . . . . · . w zalobie nie poznać się na t?j ... poez:vi.... . PrzeJdzie :m,q.mo o ;m1erzchcn\'leJ pci-1;-e. 
- Tak; roz.umrem,„ Myślał.am w1ęe so-

bie, że tym rycer. ze.m ·mm.i być właśnie ułan ... l Gdy mgła blada, g'dy mgła blada sad zamroczy, ulan polski. .Ulan, który w „nieporównanej . Jęk się ozwie w szumach wiatrów halnych -ga18!nteryi mów pojdźie bić się _ jesZ'cze , Dziwnie spojrzą, dziwnie spoirzą twoje oczy, raz" .„ . · · · · Twoje oczy z zJo.tycll ram owalnycll. 
Przedżiwn.le smukłą dłonią głaskała· deli­

katnie nprąwę książki, ópartej o brzeg st-0lu. 
Hrabia mifozal. 
- Ms~ylo mi się w mojej nięmądreJ, a 

upartej głowie, że śvtfat legendowy to Jest wła­
śnie to, co pragn~labym wskrzesić moją łanta­
styc:z,ną; a jednak niezlomną wolą. 

Nie pod-0ba ·mi się teraźniejszość ..• 
- Mówisz, biężnfozko, doprawdy jak bo--

gini... Więc na .. rozkaz twój· - -

Gdy śnić będzie&Z, gdy śnić będziesz F zim­
nym grobie, 

O rumakach, o rycerzach w zbroi -
żal obłędny, żal obłędny, ból po fobie 

• Przyjdzie nocą dio komnaty mojej. 
I. Tuwimówna.. 

Cyganie, w D'bruDży. 

sobliwy spos6b. Ma1ą:<w . .srobie ~(ł łX>}aźliwego i 
·dego, z p~tkli stoją ookohvfok ~daleka,· Pd ... 
szybko się zbliżają, a<by ołiarować na sp~ ja. 
ki kwiatek. aloo p~wfadać. obcemu p~~ 

. ~ ręki. Matki . w.&ześnie szpetnieją.ee, mają 
często niemowlę przy pierai. a drugie dziook& W: 
chustce na pleca·ch, sie<hą apaty.e7Jili-& i :pclą .fa:fkę·: 
albo papierosy. 

Za garś6 fytoaju puzw-0Ią obcemu obejra~ ·= • 
swoje mieszkanie zadymłone ~ zawieszonii:n · ,u·.······ 
drągu i lańcuchu k-0trem do gotowa1D.ia i materacem .. 
ze sromy kukueydzowej, który służy całej lfoznel 
?'odrlnie na ·posła.nie. . 

Spotykałem się nieraz z cyg~ami rumuń.sld. 
mi. Podziwiałem ich artyzm muzyczny w kawial"-.··. 
nia-oh bukareszteński;eh, gdzie oni występowałi -w;e ··• 
frakach. Przysluchiwalem się ich namiętnej pe 
.na skrey:pcaeh w p.oc:iągu kolejoWym, idącym z w~ .. 
iosoozyzny do Dobrudży. Oglądałem kolanie cygati-.· 
.skie na niezliczonych wyspach na Dunaju w tetn · c: 
miejscu, gdzie zburzony obecnie most kólejoWy:'s.; 
wzn-0sil się nad rze:ką tu 17 kilometrów sze!l'Oką ;'~ 
pomiędzy Foofoeski a Czerna.wodą; .... ·". 

Gdy P9 ·chwili podniosła swe szare~ jakby 
bard.W odległe ·od życia oczy, ze zloconych ram 
portrętu powitał ją czaruiącem spojrzeniem 
pelen ~awsze nieodpartego wdzięku i galanta- . 
:ryi książę Perpi. Słodkie usta jego uśmiecha­
ły się jej myślom, nie ujętym jeszcze w ja­
kąś określoną formulę srowuą, myślom, które 
che r p a,·p a eharakteryzowal zwykle z ży­
czliwem . pobłażaniem, jako ,,.reveries heroi­
qu.es" d'Elisabeth. 

Księ:'Zniczka Elżbieta -westchnę·la sz.ybko i 
akrycię. W -chl>0dnych, do wody w chmlirny 
~jesienny. podobnyich jej źrenic.ach, 7.ami-
40tal g-orący promie~ jakby rełleks od zfoty.ch 
llści klonu. Wargi blad-oróżowe, prz-yipomi­
wi,jące barwą wnętrze muszli perlowej, roz­
~illy się bezgłośnym wyrazem up{ljenia, u­
kazując ukryte za niemi,wilgotne i lśńiące zę­
by :eudnej panny. 

W oczach księżniczki Elżbiety bly;snęlo 
chiodne światło nieposkromionej dumy. 

· ,._e Na rozkaz mój winna -Odmienić się rze­
czywistość. Jestem_ z ty.OO, którzy znają jedy­

. ne tylko niepodobieństwo... pokory! 

L-. 

Po4 powyższym tytulem „Vorwarts" pisze eo 
następuje: 

P~dąg mm dwa razy się zatrzymuje na jedne.] 
z tyeh dwóch stacyj wysiadam i idę do poblizlde~. 
wsi. Chaty pokryte trawą ·z ścianami trżeinowemij „ 
bez okien, są "podobne do chat wec wnętrzu M:rY::. •· 
ki. Szybko staje się śrrnfowiskiem barwnego towa... . 
r.zyghva. Kairnrnlki. obrazki i drobne biżutecye r-071" 
weselają twa~ dzieci, ale duże ciemne Q.czy S{ 
·eo.raz pożą<lliwsze, domagają się pieniędzy. Udaję~ 
jakobym foh "nie ro.zumial. Nakoniec ujmuje się • 
mną starzec siwowłosy. Musiał ro być jakoby pne-, 
lo:iony wsi, bo na jego wezwanie gromada · dziMJ .. 

Dźwignęła z oparcia fotela glowę czystą 
w rysunku, jak drogocenna ·gemma, glowę aż 
eiężką od bogactwa w:tosów koloru zastyglej 
lawy, i szla w z.aczarowaniu p-ólsennem ku 
swej mHośd marzonej. 

Zatrzymało ją . pośród.ku 'sali )ekkie, dy­
skretne stuknięcie do drżwi. 

Zbudziła się natycłu:Óiast Witała rzeczy­
wistość zwykłą, obojętnie wynioslą maską 
twarzy. 

- Proszę! ..• -. Hrabia Zdzislaw patrzal ·-w· n;i.ówiąćą nie-· 
dbale nar2ecz.oną z nfeuk:ryw'aąem jlli nawet 
~durnieniem. · · 

Tak, ·h:rrrbio, - ciągnęła spokojnie mloda 
panna, nie zrażając iiill osłupiałem wprost mil­
czeniem tak wimownego zwykle interlokuto­
ra, - to jest moje nięodwołalne postanowie-

. ·nie.-··'fmtl sobie oto wy$n.ilam sen ~antastyez.. 
ny, - sen o rycerzu.„ Czy pan zna ten ślic~ 
ny; ach, prześliczny wiersz. ml-Odego poety, 
wiersz, który się nazywa·t out e·O u rt: „Risią­
żę?" 

- Wybaczy pa.hi... . 
- Więc niech pan posłucha .. : Pamiętam 

taledwie kilka slów - i te, na1przekór wszy.st-
.kiemu - powiem. . 

Zmarszczyła brwi, · pr~yponiinając. P.o 
chwili milczenia, nie patrząc na narzeczonego, 
Laczęla mówić z takim wyrazem ust, jakby 
dQtknęła niemi puhara z falernenskiem wi­
nem: 

. . „Kiedyś - złocisty królewiezu, 
BawHeś strojne grono dam. · . 
Pod blachą byłeś sam, paniczu, 

16) 
Władysław Orkan. 

·---.. 

Drogą Czwartaków. 
(Ciąg dalszy). 

Okola g.odzi:ny !1,0-e·j w nocy pr:z;edsięw.ziąl 
nieprz.yjlł.ciel ruchy kontra-iaku na na:s.ze :pra­
we skrzydło i na lewe 3 pułku I brygad:Y'; pro.. 
bowal też we<lr.zee się klinem między I-~y a 
III-ci nasz batalion, eo. udaremniły pchnięte 
tam kompanie :rezerwowe VII i VI batalionu 
drugiego p1od komendą por. · Wifoźenea; Utś 
nierozwinięty :zaiezyn kon't.ta:taku zczezt u· pro-
gu rozmaehu pod -ogniem naszych pozyeyj. Du~ · 
żą usługę -oddąl tu na pr.awem sk~e ko­
mendant odldziafu katahinlrw· :maszynowyieh, 
eh:or. Ajdu.kiew1cz, który, pooostawszy po usta­
leniu linii na pop:nedniem, wysuniętem dale­
k-0 stanowisktt, w dużej :ri1ieir~e przy'6eyn.U ~i~ 
d-0 podcięcia zamieroonego kontrataku.. D.opie­
l'O o godz. 3% nad ranem ooinąl m.ę do naj-
bliższy.eh okopów pod gru-szą. . · 

Dysp.oey.({ya K-0mendy LegiD'Ilów .:na dzień 
mstępny: 

1) _Dywłeya ułrey!ma w niocy osiągn;ięt-e 
ma.n.omska. 

2) ,km,ia. przel>1:°wa~i j'IJ;tro atak dalej. 
X mrpuf;J nM1era naJpie3."W. . . 

.. S) Gdyby nieprzyjaciel de; świtu nie opu.­
-~ ~eh śtanoWisk, fo uatakują go Legio­
~ P.olsilde, oraz dywizya. 

· '(Dals~ OOn.ośoo diQ ew$tualneg:o P'~· 
pf. . 

D.epe,sr,r;a telef, K!()m~ndy 4.--go pułku cl.o 
Komendy Leg., nada.ua 1-go.„ Q godz. 3 m. 13' 
rano: 

'!4 ~ ~~ ~~e, ujęte \VC!IOOraj 

I :. 

Hrabia pochylił gfowę~ Szukal koncsptu, 
by przerwać jakoś ten dziwny i niemiły dya­
lo;. W gruncie rzećzy i1ie~ierpliwil się i prze­
żuwał w sobie tajoną urazę. 

- Więc? - szepnął z dyskretnie zama-
skowaną. 'nieuprzejmością. · 

- Więc... Wyiczytalam dziś właśnie w 
jednej.„ szalonej książce, że legenda nawet nie 
umarła, że po.prostu spala sobie w kryisztalo­
wej trumnie - w dlugim, długim letargu. Nie 
straciła przeto nic ze swej przedziwnej ur-ody.„ 
I zapragnęłam oto za wszelką cenę zobaczyć 
na własne oczy - księcia Józefa.„ 

- Książę Józef zginął w Elsterze.„ Tak 
przynajmniej twierdzi niep-oetyczna historya.„ 

- Jakże ini to jest przykre„. I pan,. pa-· 
nie hrabio, stanowezo uwierzył historyi? 

- Niestety!... 
Pogarćp.iwy uściieszek zmąci! prawie nie­

d'Dstrzegalnie przedziwny ry.sunek ·warg cud­
nej twarzy. Natychmiast jednak sprawne jej 
muskuły zamygły w zwykłym, spokojnym wy-
razie... · 

- Zdaje mi się, żem ile bawiła pana, pa­
nie hrabio„. Przepraszam )nirdw!„. 

Ad gay hrsbia .,Zdzisław po . półgodzinnej 
rozmowie o literaturze i sztuce zniknął w:resz­
'Cie za wyjątkowo tym razem niegościnnemt dla 
niego drzwiami, młoda jego narzeczona stanę­
. la przed portretem „księcia polskiej kawale­
:ryi" i drżącenii ustami wyszecptala ·taki oto 
dziwny i .nieprawdopodobny-ślub: :.# 

- Tyś jest moja · rzeczywistość, którą 
wskrzeszam wiellrn.wńską moją . fantazyąt •• 

. Nie stanie już pomiędzy nami nikt... Szpadę 
twoją wieńczę czerwonemi różamt mej umar-

. lej zietnskiej miłości. Sercu mojemu, .które 
dziś ostatni raz próbowalo dźwignąć się z kry­
ształowej trumny, powtarzatn przecudny twój 
rozkaz . 

Il faut mourir en bra:ve! 

Loon Rygier. 

w nocy, na przestrzeni: od 'z.achodniego wrlo­
tu P. do zachodnieg{l wy1ofu J. Rezerwa puł­
kowa: trzy kompanie. Lil:lla boju w śt.odlru 
nąprreciw ~ „ Gut" j•est oodaloo;ia ···od szosy na 
L. -0k-0fo 100 kl'oków. Na w.schód ·ritl 4 pułku 
znaj·duje się w ląc.mości S pułk 1 brygady, n.a. 
za.chód .1 pułk l b;cyg. Patrole, w;yislane nocą, 
ku okopQm niepxzyjacięls~qi, ~O!Staly ~ 
Mnie". 

żołnierze nasi na Wołyniu i w Galiieyi, w Wę:­
gi-zech i Serbii; w Bulgaryi i ~O'bytyeh dofyeh­
cus częściacll Rumunii pod-eżas . dlugieh "łtli'E'JSięey 
wojennych :poznali życie i· O:by.eiaje cyganów i u 
nas nie nieznanych. Cała EurO'.fl'a :pQłndniU.wo „ 
wschodnia jest, jeśli tak PQwied:Zi-00 motn:a, krajem 
oj('.Z~ym tyclt nomadów o efo.mn~j wrze, ciiem.­
ny:ćh ooza·eh · i cza:rnyeb wlosaeh. Int bardziej · ted..: 
nak się zblii.amy do kresów PQfudnfo.wyeh Europy, / . tem bard'Łiej się uwydatni.a.ją w. m~alszo.Wa.nej 
prawdziw-0ści swojej rasy, w sw-&foh QSÓ<bli~h 
ob}'CZajach szczepy . eyigańsldei 'stanowiące ezęstó 
znaczną cz.ęść ludn<>Sei. Gdy w.. Węgrzech i Galic-yf 
powlliodly się usilów.a;nia sWego. osatlz~a · eyga„ 
nów - są miedzy innemi rófileg!~ koloni~ cygfil'i:­
skie pod ·Aradem i Temes.z;warem - .na Balkanie . 
.są cygainie, okryci barwnymi lae.hmanańri, . xozpro­
.szeni po kraju, w jednem miej·seu mająe namfotr­
z gałęZi, w d:mgi:em miejsoo mieszkając :w ·jaski­
~iach ~podżi:emny.eh. 

W Rumunii zw~, ta.Jr na Woloszezyfuie, 
jak i w l)o.brudfy, ·napotyka podróilnrk prawie oo 
krok zebrz.ąee, dzi:wa~e postacie. w więlr&zyeh 
miastach męiiczyźni wykgnują praeę okolfomościo­
wą. Na targach na; bydtó nie braknie i:cll nigdy. 
Trud.n~ stwietrdzie,':najezęśeiej, 1fkąd paehe>dzi ich 
towar, ·a jeszcze trudniej "wykryó blędt :.tó:watu, 

· które eygam'fr u:mfoi~ zrcęoznie ukryć ailbo Je za­
m.j.enfe riawet w zalety. Jako zręC1.111l kf.ll,ner.zy, u;: 
sługują w restanraeyach i jako wprawni muzykan­
ei. grywają w ka wiarniireh; \' wkałacll targowych 
aH~o . w waig-0:nach kole:f@'Wyc:h. Skrzypee,1 klar­
net i eymhaly są glównymi instrumentami, ja­
Jciemi oni się posługują .z artyzmem. 

KQ1bietY, otcJWto-ne groma<lą nie:zli.eronycli, roa: 
się, dżieei, strzegą ogniska d,-0mowego: namiotu 
z glłlęzi, jaskini podzi-emnej, waz.u mieszkaniow~ 
g-0. DZiiooi · d-0 dwuna.stego roiku; życia biegają, pra­
wie obna'hone. Są nadzwyczaj przebiegle i pręd­
kie. Gdy ::rinajdą obcego, ota'C1iRją go w d2liilOie.h. 
skokaeb., śpiewając wJ..er$e. ż~b:1:acze l ~ie opu­
S'ZCZlljąe go, dópó'JQ me dosteą jaknutny. Dtiew· 
częta podrastają.ee, najcy.~i~ la:dne,. żebrtią w ~ 

- Siedmiu mi oficerów brak - mówi 
Galirui. Al.a jiak Wiara szla I żebyś widzial... I 
kiejby nie ·Ógień z flaµk:i„. Bylibyśmy już taml 

· - wskazał ku pozycy-Olll · l'fłsy:jsltim, · 
Wracając tą.- samą drogą,. nasze<dJem w 

skraju. lasu· r~ę skreydla .nas.zego i bata­
Uon 2 pułku l brygady· w okopaeh. Ludzie 
wiSitaw:ali wlaiśnie . ze . s·woJ.ih gliriiastych gro­
bów ;;Tam. ś'pil. major Ber:becki~· '~ wskazano 
mi '1:1. skr$y<lla r,owu. d~ :·zarzooó,~y . sfomą. 

I oto lńVi't, 'WW0Szly. nad ao:szo.n~ 'ltrwią . -
pqlem „pod Jasllik'Owemq ·mstał szeregi tJ.aś:ze w bateu.e k00nently wtku' .:_ pod dę-
daleko ń;a: tęrenie rue'Wdiię~ym t>'.riYI)adłe hem. Przed namiotem "Stól uśtaw:iony: śniada­! po ~zesi?ku nocy· Yibiegłej iOZllinie. wypoezy- ·nie. N&pfity~:za :Się uieu$łannfo nierówny kle­w.aj(!Jce. Liti;.Le batalionów --- na 1€-wo i na,pi'a~ kot strzałów. Kule prrenoszą grzhteit i bzyka.­w.o J:a.sku br.ro7.loWegó - <mae7.y?y 'Si~ rtfaaW1" nie.ni lub świS'tem przecinają ż :rwdka j)ow.ie­
mi wyrzutami ziemi. t;-.ze, n1ekit6.t1e, · os!able fotem, padają w ~nopy 

Pr.zecliodizę grzl>imętn wmies:ienia.. na leiąee lub urywają &tę w sz.cz.eeinę ścierni. wschód ku laa(}wi, stamtąd pod kątem prootym PoniiJej._namiotu w zagłębieniu - kuchnia 
przez stacze pól; ku ~o.mej .uą. ~~~i .pol€lWit ś~bl,l„ Jedna z ~ p!%e1artujących zra­grru;.zy, ku okop°'nr ba'talioou tf}go. · .n.iła pono-&'\ktnchcika · ~ ·tlfugiem.u znów kula 

ZaTaz na wstęp.ie spotykam k'9[1:l~tlanta . wytrą-cila tale.n 'Z'·:ręk:i. Tędy jeden z kucJ:iarzy batalionu, . G.afiieę, i a,dytl'tanta RęlidtY:ńsikiego: melduje s.tę. d<0 .i&pórtu: 7ie ehcialby iść „na li­TWatire io:h, preysizarmłe, tehną j-akąś surow:i . nię;. bo w k-ąichP.i niebeżpieczn-0 !" 
powagą, która po$ośtała w IDc.h pt> m-0men.- Pray Stal-a siedzi z nami porucznik Pie-
tacll p~tyty'eh ostatnio. raili. Ró.~Wia, naw:et z humorem. Nagle 

. - Pi-el.do tu byfo, braci-e.-; .....; móm Rcli- lm~Js;o~ ~.ra.ca ~j~ d'Qń: 
dzyńS'ki. -'- C~fowiek nie wiexzy, re JĄógl to. ~ S . . · .. tui Przecież pan ranny! 
pne:Zy~ i ze slońee W!ltato ••• A ta ręka, wf~, Teraz ·· . e.J'lo widzimy j.ego bladość i ca-ta iręka wdąt W:iana - .oszaleć.I ły wys1I:ek. ~- w61.i. P.ierś ma· pr:z;estrzeloną. 

- Jaka, ezyja :ręka? . .• Piel"Wą.y ,(}~\.runek naJQ2xu1y. Czeka, mówi, - Ber~kiego. Znal~ .g<>, - lriesz ten - na ·raełtniiJ~'?~go oficera plllku, by ~- nim za: 
jak panień.ka. Jak padt w· ata!ro pqa.· .d:.tt+tinni la:tJdć :o~;~m~j:ną, nim ® l!!!r.płtala po;. z rę]rą wyclągniętą, wskazują.cą ....,. tak W@ital. jedzię.; .·> · · ·. · · .. 
Ręka · sterezy ku niebu, jakby pom~ pr.ey)YL ·: .. · ,~ownika •ad.ujący. & ~A..; 
~~· Widać przez szkła; z pozy.cy;t bli~zej: Sra:. . . . a:rty:leryi, P<>lak, komendant bat Hsm:v :patr-oleł ...... pod:pelzały, 'reby 'gQ-' Wy:f~e . ptz'~:aiezaooj dla popierania ak · • 
~mtąd, ale '?~rywane, wo bee (lgnia $iltleg~~p . . . .• · eh oddziałów,. $apros: 
me mogly <101~c. Mam ~ iieden; •• ~·fit . śmąJ. , . .. . .·. . :wiada o ważniej~ych uda. Aoo. bram.eł. . ·· · . . •• ·· ~ · ·-.Płt~~xciMłl, 

i wyrostków odsunęła się cokQlwieik odemnie .. Sfu.... · 
,rziee prowadził mnie po sw-0j.ej wsi. i zasżliśmy 
wr~xeie przed werandę jego. chaty, gdzie usłedl~ 
my na skrzyniach. 

Wkrótce. piliśmy 1m>•tna:Łyezną kawę. Ja Zia'Ś. °'· · 
fia-ro·walem cygara. Nie wzgard11ono też moneią., . 
·którą przy pożegnaniu poloźylem :na :róg stolu. ~Gd} 
· jednak star2'lec · mnfo zaprasza! na pieczeń, któq · 
snlaź<>oo, wstrząsnąłem gl-0.wą z uśmiechem i spie­
::szy~eńi się, aby zdąiyć dó najbliższego pociągu, 
kt-Ory mnie z tej idyli miru za.wieźć w &ko1iee ~ 
<Chę kulturalniejsze. 

Kulturalniejszą oo tej k-oJooii cygańskiej ld. 
Crern:arwoda, którą :równieiż zwiedzalem. Ludno§ł 
tam jest mieszana; nie braknie też -cyganów,. ki&< · 
.rzy się ofiledfili w <;lzielnicach, spusmzającyeh sit .· · 
niżej ku Dunaj,o.wi. Są oni k-owalami, rybakamS; 
k-OSZYkarzami, Ijajczęściej są i.o ludzie, którzy, ~··· 
dząic z całego foh wyglądu, są syn.ami sfop6w. Irua; 
oety .są. marzycielskie, chód jest ociężały, glios · m.g..; · 
100.yjny, ale cfohy i sropcący. Długie· czarne wąeff 
poro.szai!! się w wietrzu. Pomimo lacllmanów, .JIP 
ki.em.i aą oikryrei, w ich ruchach uwyrurtnia się .- · 
m-Odzieluość i ".zamilowanie wolności. 
.·~· w·dahżej podróży prze'Ł Dobrudżę na stacyacli.· .. 
kollejowych wysiadywali z pociągu i wsiadywfrli. 
do mego liczni cyganie. Bu!garz.y i Rumuni ioo u. 
nikają. Ale w poirde Konshmey przy morzu ~ . 
nem cyganie ohók Turków; Tamów, Rusinów f. 
Czerki>M6w · nape1i.iają olbrzymie statki węglem.·· 
i to-warami. T:rmino · ieh wtenczas !<npoznać P'.f'ZJi 
pracy. Wieczorem zaś w restauracyacll, w któcyelf· 
oo.i przebywają, nie braknie mkyki cygańskiej. 
Mieszkańców środkowej Em-opy łylko niewielu ma 
typ cygana z nad morza Czarnego. 

•• • 
f z dnia wciorajszego i mówi,· że ,;tylim po,d 
1 Gorlicami byl .widzem pod-0bnie · gwałtQwn~ 

ognia". · 
Gdy siedzimy jesz.cze przy stole, przy,ch,o 

dm rozkaz: · 
„O godzinie 11 przed południem rozpo~ 

nie się atak. Podsunąć się'•i przygotować. Ar­
tylerya rozpocznie ogień o 10-ej p·rzed pol11. 
dniem". · · 

(Komenda Legionów. Z rozkazu 19 kQł. pusu). . . 
Patrzymy na zegarki: godzina 9 %. 
- T<0 na mnie' już czas - podnoiSi się ka· 

p-itan. Żegnają.c się, dodaje: Będę czyni!, .oo 
się da. 

1 PulkoWnik ież niezwłocznie - po i;ako, •. j m.unikowarrlu rozkazu komendantom - ·udaj,~·:·,:~ · 
. Slę na :POZjCCyę. . . 
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niep1kól wśród knaliGyi. 
· „Mornmg Post" wyznaje w telegramie z 

Waszyngt-0nu; że W\Śród .tamtejs:zycli ambaŚa~ 
dorów państw koalieyi panuje zaniepokoj-ende 
~ łeg<> powodu, ponieważ nowa nota Wilsona 
ma stanowc-zo zażądać od wszystkich państw 
wojujących podania warunków pokoju. 

18ytuacya wujenna pad. 6ahmzem i nad dol­
nym Dunajem. 

Korespondent ,,Pester "Lloyiłu" ooa:rakt&­
zyz.uje sytuacyę pod Galaczem piMe: 

Rosyanom -zalety -Ogromnie na t~ aby 
tak długo jak to tylk-o będzie moili'we wyko­
rzys-tywać Dunaj jako linię <>dwowwą dla 
swoich pozy.cyi nad Seret~m. 

P:ln.ocne :ramię Dunaju'--. noszące nazwę 
od miasta leżąieego nad niem - Kilii, jest aź 
do ujścia ramfonia św. Jeerzego na północny­
zach~ .<><i Tulezi w niepóddelnem posia-daniu 
rosyJs.lnem. 

Dalej w górę rzeki stoją wzdlut bagniste­
go pnludni'Dwegio brzegu Tzeki :strat& 'bulgar· 
skie, a w :pobliżu miasta Is.aecei arlylerya za­
graża pon-O'W:Ili~ przejetdż.ającym tran:sporlom. 
W o"Statnie.h dniaeh wiele :rosyjskich paroweów 
transportowych rostalo zatopionych. ,Isfuieje 
jeszcze druga linia d-0wozoiwa d-0 Galaezu, .a 
mianowicie kolej Reni·_;.. Galaez - wybudo­
wana już podczas wojny - lecz znajduje sff 
ona już od dwóch tygodni w ogniu ·dalekonoś­
nych dzial niemieckich. 

Rosyanie więe musieli ograniczyć $ię do 
tramrportu koleją tylko ·ciężkiego materyalu. 
Wojska i wozy muszą dostawać się do Gała­
czu przy pomocy bardzo nędznych dróg, eo 
powo·duje wielkie trudności. 

Dlatego też' Rosy.anie postanowili zdo:byó 
Vadeni, aby ulżyć sobie trochę. Vadeni zo­
~talo ·op-róźnione przez w-0jska tu:r~ckie, lecz 
glówne po~cye na południowy zachód od tej 
miejscowości znajdują się w rękach sprzy­
mierzonych. 

Pozycye te panują nad mostem żelaznym 
ponad Sertem i nad wszy-stkiemi drogami, pro­
wadzaeemi z Galaiczu. Samo miasto ze ·swym 
porte,'.Il, arsenałem marynarki i koszarami 
znajduje się pod ogniem dział. 

Budynki dworca k-0lejowego w po§rodku 
miasta splonęly już. Budynki zaś.· wojskowe 
amfiteatralnie położonego miasta stanowią 
d-0kladny cel dla dziat. 

Urządzenia portowe są po większej części 
zniszewne. Rozpoczęta się już ostra zimą kli­
matu· stepowego. Bagna,. zamarzly, a woj'ska 
·Cierpią bardzo wskutek nadzwyczaj zimnych 
:n.o cy. 

\, niexnaswi angielxko~frannuxkie. 

Of.gan monarchistów francuski-eh ,,Le Oo,r­
respondant" :podaje uwagi g.odny &rtykuł, po­
chodzący - roaje .Sii:ę - z otoezenia generala 
Jat'fre'a. 

Powód:f M't z ostatnich ezasów - -ezyta„ 
my tam· - wUoozyła we 'W'S1iy<Stlrle mózgi mycśl. 

o pokoju; i jut jej stamtąd się nie usunie. Aby 
przyjąć lub odrzucić warunki pokoj-0we, nar 
leWp'by je w.przód pozn.a.ć. . Im ba..rdziej, roz.; 

- szerzy się granice po·jęcta celów wojennych 
tern IIllni·ej na seryo świat tralctowac je będzie 
.i tem mniej można im wróżyć poiwod-ze:nia. 
Angielskie superlatywy .i wywolane ·niemi e­
tho, n.ie odpowiadają :wyiob:raźeniu o 'l'ea1nem 
traktowaniu. Zms7.iezenie Niemi·e.c i m.nóstw·o 
ininych podobnie przecudnych „celów" uważać 
należy tylko za nd:eroarną retorykę. Cwza tu 
pawódf frazesów i dziwi~ '9ię trzeba, te ezasy 
:tak pDważn~ zbudzily cały rój łahzywy-ch ide~ 
illiezgodnyeh z tyciem Mili z historyą. 

Tych uwag z lekka tylko za.znaiczonych 
nie p.owinn'O sią puszczać mimo uszu, je.§li nie 
>Chee się, by Francya eałko.wfoie ro-zpłynęła 
się niejak-0 w swem. przymi•er.zu. I :niech nikt 
n.am ill'ie MT'buea k:Wietyz.mu narodowego, ia­
:patrnonego we własny tylko interes. P·odsta­
wą '"'pr.zytnd err.a winien być włMny ·mtexes, a 
bynajmniiej nie 'WY1bueh sympatyi. Od pooząt­
ku wojny, a niemn:ł:ej ł teraz glówną myślą 
:naszą jest u.eh-owanie ludu franeu>Skiego. 
Wszystko należy dla tego eelu uczynić na frton­
eie b-0joWYfil i w kraju. ,, Utrzymanie Fran­
eyi. pr.zy życiu" O'l:o idea, która winna regulo­
wa6 Mle lllJaSZe dzi:a!anie i nie powinno się 
ścieTpieć ni.e, eo mog!oby na iszwank ją nara­
zić. Możliwa jest tylko tu jedna fa1terpireta­
cya przymierza~ a wszelkie układy -0pierać się 
winny na wierno~ei i zaufaniu. Nikt o zdro­
wy.eh zm-;1-'IS!aeh nie m-0że wymagać od nas 
jeszcze wię.eej. W z.wiąz1m. z tern ubolewać 
należy, że kraj ni·e jest dokładnie informowa­
ny o strafueh. Tym sposobem <idbiera mu się 
mo:iność należytej oceny, oo każdy dla sprawy 
·ogólnej poświęcić. powillrlen. 

PrzypUtSt.cza, ciągnie organ francuski da­
lej, że przyjtlzie ·chwila, gdy Niemcy zaofiaru­
ją n.am warunki możliwe do przyjęcia. Nie­
nawi-ść wtedy m6w ozwie się w pierwszej 
chwili vświadezeniem, że przyjąć foh nie :spo­
·sób. Ale nie powinno się tego slu.c.hać. Po 
takiej kampanii me moina · po:zw·olić sobie na 
zbytek dalszego prowadzenia wojny za wszel­
ką ·ce:ąę, zwlaszicza ze względu na wspomnia­
ną już ·.zasa:dę „utrzymania się Francyi przy 
życiu". Tej zasady bmnić wmniśmy nietyl­
ko wobec niepirzyjaciela, który powstanie na­
szym sąsiadem, lecz także - i maże w wy1f. 
szym jeszcze 'Stopniu - wobec sojuszników, 
którzy illierównie mniej od nas ucierpieli. Gdy 
'Oni bujnie zakwitną, my nie możemy ~ejść ·do 
doli mamej ·gałęzi u stóp potężnego dębu". 

Artykuł stresziczony tu, dowodnie chyba 
IW'Skazuje, że tarcia pomiędzy Anglią i Fran­
cyą w.cale :nie usfaly. A jeśli eenzu:ra francu­
ska puściła takiej treści arlykul, to wnosili 
:wyipada, że nawet w kolach :rządowy.eh nad Se­
kwaną koxdynaln-0-ść stosunku wo.bee Anglii 
jest baTdw problematyewa. 

Koxya a xiły militarne Anglii. 
„Ruskoje Znami;a:." wyraża wątpliwośó ·co 

do tego, e:iy Anglia rozporządza w obecnej 
·chwili dostatecmemi silami militarnemi, k:o­
niec.znemi ·do przepr.owadzenia operaeyj wo-

z · I . . ·1 l'aju. Nie dalibyśmy sobie rady w tye.h n0<-a e. rop anu wy.eh warunkach ŻJrOia, Jrf:óre wytwo.rzyly 
. · - • w,J>mst bezbożny pogląd na wartość ezlowieka. 
~ - Jakiż to bezbożny pogląd? 

Rewoliucya. pal'a.co!ft w Rosyl .- Dawniej wystarczało mi powiedzieć: 
nie będę myślal, będę tyl~o słucha! ,....- i pal'­
ty.a pr.zyjęla mnie z otwarlemi rękami.'„ Dzi­
siaj - kazą na:rp ntctylko sluchać, .ale w do­
datku :i myśleć.„ Mówi się -ciągle o konieez­
ności powołania d·o budowy niepodleglego 
Państwa Polskiego ludzi rozumny·ch, obda­
rzonych imcy:atywą i .zapa1em. 

Obawiam się troszeczkę, ~ym Die po.pet­
nU aby zdrady strun.u.? 

Z drugiej jednak str.ony r.edikt<>.r „Godd­
ny P-01ski" ezeka. M m6j feljeton - t me :na­
pisać go jest poprostu ni.epodobień:stwem. 

A napi'Sanie tego feljetonu będzie -Maj.o 
nie ru· mni·ei, ni więcej, tylko przy.znanfom 
się.„ do tamtej zdrady stanu.„. 

„P ol o z e ń j e ·c h u ż e gub i e r n a­
t o :r s k a w o" - jak mawial Skalłion. w -okre­
sie rewolucyjnyrrn1 siedząc w 'swoim g.a:binecie,. 
.roizmyślając, ~ bomba sp.a:dnde nrui z sufi.in, 
t:z,y może ... przez okno? 

·Myśmy taikfoh nazywali w.arch-olami lub 
masonami .. „ 

- .Ale d10 czego pan mrlerza? „. Od'bie-­
gliśmy -Od przedmiotu. 

- Narodowy demokrata ni.gdy nie idzie 
prostą drogą. T-0 jes.1 nie·polityezne ..• 

- A w!ięe nawdowy demokrata. kluczy, 
jak 2:a~ą~?„„ Jak się oka:zuje, przykro było !byó SkaUo­

noWi general - gubernatorem „P x i w ii s l i„ 
n ja", ale równie przykro jest polmrnemu słu· 
dze Waszemu trwać na podlninowanem stano­
Wisku feljefo.nis.ty w eza:sa:ch tak mebezpieez.. 
nych, jak dz]siejsze •.• 

Ale ro:zważmy sytuacyę. 
Mam do wyborn pomf.ędzy zdradą stanu, 

a zdr.a.tlą redakcyi. „ 
Pewien narodowy demokrata, gdy gio za­

ńVt!'l lj~m 0 opinię w iej za!Wilej sprawie, nek! 
.eo następuje: · . . 
.._ Kochany Panie, (ttia stronie dodał: bo­

:oij ci twój włas.ny propeller pommttl obie rę-­
.ee i nogi). Mówici~ o na~ ~ pope1niamy 
,ztlradę stanu, trzym.a:ją-e w dalszym eiągu % 

.naszym poozciwym Romclem„. A jednak patrz 
pan: eyjemy d. pomimo eięźkieh .eza.sów ·wo-
jennych na tuszy ni.e traci.my. 

Gdybyśmy jOOmak zerwali z patryą, która 
dó dLi:s.i.ejszego dinia sbrra. ·się o do:starezer~.ie 
nam odpowfodnich naszym zasługom syneku­
rek, wyhmo1by n.a.$ bez pardonu z milye.h, cen­
tralnie 6grzewany:ell.· przez sglidarność partyj­
ną p<>S<ad i posadek,~ !i w:staliby·śmy rut bru„ 
'.ku~ Jak pan Widzisz, byliśmy :zawsze wroga'." 
ll'nf ,J'.J1ądroś.ci:,~ tej pysmej mątlTościt kt6rej źą· 
d~, ~ala ~'ł~ :.aa.sz·ego !' · ~ems.kieg.o 

- Niech sobie kluiezy, byle zaszedl do 
celu. 

.,.,_, 'A tym celem?„ .. 
- Tym ieelem jest jego w1aSlla wygoda w 

ży-eiu„ .• 
- Ach - już rozumfam !.~. 
- ;Nó widzi pan„. Stąd już fatw.o wy-

snuć 'Panu odpowiedni wniosek.„ Redakcya 
daje pa.nu wygodny kącik, pozwala żyć z pisa.­
nia różnych glupstw, nie myśleć poważnie, 
wykręcać się sianem ..• 

- Szanowny panie!„. Przepraszam,. ale ... 
- Nie przepraszaj :pan - i s1ucbaj pan 

mojej rady... żyj pan, śmieją.c się wesolo i 
śmiesząe innycli - i sluehaj redakeyi... Tyl­
ko nie "Wymyślaj tak ciągle na endeków„. ho 
oni robią to samo, oo i pant 

- Jakt-0?~ •. 
- A no... Uprawiają.„ hUlD.or polify;cz-

ny! Sam pm ,wiesz, że to nailepiej poplaca. 
- Więe pan.chees:t wmówić we mnie, ź·e 

jeSltem endekiem? .. „ . 
- Tylko się pan ~e unoś!... 
- Wlaśnie że się "'uniosę!.„ 
- Na aeroplanie? ... 
Trzasną.Iem :drzwiami i wy:s,zedlem„. Mi-

1!\'0 . w jed.aak pie!'wi.sey: :raz w ży.eiu -- ;posze-

I 

jennyeh do pomyślnego rezultatu. żeby o- ką wyml:a,by y, awan.Mry: ~ nil~ ot.aivy. l 
< siągnąó ostateczny cel wojenny ezwórporozu- ł by Niemcy zażądały oo Belgii pa:raneyj ~ 
mienia, trzeba by w najwyższym st-0pniu w-ytę- re nie dalyby mę pogodtl6 11 prawami ~ 
żyć wszystkie sily, . których jednak Anglii po- I dzielnego, neutralnego pamtw:a. Ow:M, poJ 
czyn.a powa:inie braknąć. Pismo rosyjskie wiadają, należy 'Zapytać &-ozego ;n;ąd bęlgdj-l 
wnioskuje to z niepowcrdzeń, z jakiemi spot~ ski nfo Chce poznać wa~ów: jaJcle ofiarują~ 
kala się dotychczas znaezniejs.za ezęść więk· Niemcy? Gdyby Ni.emcy tą<l11J:/ ~ mem-0-1 

szy~h wojennyich przedsięwzięć angielskfoh. żliwego, to. świat ealy dlQwdM7Jlalby się, dla.·! 
.czego Belgu1 nie może cta.W'.1"7.e6 pokoju. Leez1 

Kapitulacya rządu roxyjskiego wohBG flnlandyi. gdyby Niemcy zażądały ręk~ Jrtóre nnie-~ 
i . mozliwilyby Belgii wejście w trwaly ZW!lazekl 

„Rus.kij Inwalid" wyraża pewna ni:ezad.oi- z czwórporooumieniem 1 antin.i.emiieeką k~ali-1 

wolenie z powodu kapitulacyi, na jaką 7.dercy~ eyą, to rz~d belgi~sk!i: mógłby na to zgodzić się: 
dowały się wla.dze rosyjskie względem. Fin- tern fa.oo.fe, te więkS'rość n.ar-Odu belgijslciego 
lan:dyi. Ta· ostatnia zalożyta energfozny pro- stanowczo nie ~hoo wohiodzić w jakiekolwiek 
test pl'zeeiwko za-ciągnięciu Finlandeizyków ZiWiątki z mocarstwami. Z drugi.ej ,zaś strony 
pod sztandary rosyjskie, a rząd petersburski alianci są :przeci€ż ·dO'ść 'silni, by niedopu-śdć 
po dlµższem . targowaniu się, zgodzii.J: się pod d-0 trwalej hegemonii niemieckiej w Belgii. 
koni.ee :na to, że Finlaud:y-a nie dostarczy re- ~:i~yna to możlwOOć zaehOiWania niepodlegfo 
kruta. Gazeta zauważa, iż p<>dob:ny obrót rze-
,ezy jest ·doiwodem fiaska ealej polityki rosyj- Nalefy sobie tylko przectstawić, móv.1ti 
skiej w Finlandy:i.. dalej, co stałoby się, gdyby zatarg mia! był 
lifllllli?lllll-... #ll-~,,,•nlldllllllllllllllll_,..4!11111,1111111 __ .,,.._11AS _____ ,. walką dopr()Wadwny dQ lro1foa ! gdyby jedna 

Głos belgijski o pokoju. · 
z.e .Stron -Odnios!a fatotne zwy.clęstwo. Któż u· 
wierzy:, iż Niemcy dad'Zą się pokonać brakie:ni 
środków żyWnoścl t materyałów :surowych j 

I że zd:obyte ziemie jak d·ojru1Jy owoe blokad:; 
Po ogłosi.endu p.r·(}pozycyi pokojowej mo- j same spadną na łon.o -czwórporozumienia? C0' 

earstw e.entralny0h, prasa francuska twierdz.i- raz pewniiejezą \Staje !ię 'l'zeczą, że alianci po­
la uparcie, że w Belgii nikt nie ży.cey .sobie po- I k~nać .m~gą niep~zyjacd~a tylk(} bro~ą. Gdy~ 
koju. Pro-pozy.eye pokojowe wyśmiano .tam~ I bJI chc1eh wyz":olić. Belg.tę, to musiehby z po. 
wyszydzono i nie masz na caiem zajętem tery... . mocą Pi;zeważa3ąc~1 arty1eryi ro<>b~ać na~o­
toryum ani j,ednego Belgij·czyka, który nie j wrót miasto P'° m1eśeie, 'Wioo po wsi, dom. J'6' 
r~eJdty z mfojsca, że ,,enten1:e" musi reku-ię ! de~. po ~rugim, aby pot.em krok za kr.akie.w 
rzucić w twa·rz Niemcom. I -zbhzyć s.1ę do Mozy. Ceną tego zwycaęstws 

W rze-czywisfości jednak --: 'bwierdm spraM I musiałoby być. d~szczętne 7.Irl:s.z.c.zeni_e kr~ju i 
wozdawca brubels.ki „Voss. Ztg.11 - rze.cz ma j zupeln~ pogrązenae ludu W: bez~~m1czneł nę­
.się inaezej. Szerokie masy ludowe oburzone dzy .. Fmansow:e wyc~erpan1e kra1u zmu'S1l?~Y 
są z powodu, iż koalieya nie c,hce wdawać się I Belgię .do wyzebrama fundU;SiZÓW :>d Angli~ ~ 
w rokowania. Oskarżają przedewseysitkiem ! Franeyi". f. wtedy król b~gi3ski mialby i:im.eJ 
Anglików o „dyabelslci upór", utyskując nie- ! mocy, mili. pr~ekt ?1'?wmicyi franoo:skie1, lub 
us>tannie: ,,Ce Sl}nf les Anglais, qui n.e veulent I gubernator angi.elslcieJ kol~nii. ., 
pas". To slysizy się na ulfoy, w kawiarni, w A jeśliby N1.eme~ ~1i, .to loo ~gi." 
estamin.etaeh byłby znorwu ruemn1eJ rOl7J])aozliwy:. Niemcy 

Obecnie .holender.ski dziennik Maasbo- zażądalyby wtedy dla siebie linii k10lejoweJ 
de" w Rotterdamie 'Dtrzymąl z Antw~~i ba,r- prowadzą~ej do ~a.nam i S'l:axałyby się wog6le 
dZ1o .charakterystyczne uwagi 0 prop,ozy:cyi p-0- wydoby6 Jak narmęee~ korzyści ~ siebJ!e· 
kojowej mocarstw eentralny.ch i odpowiedzi Stąd też "!'s.zy.scy belgiJ.siey p:r.zyjam.ele. pokOJU~ 
na tę propozycyę. ZaznacZiono tam, że -O<lrzu- a .zastęp rnh.1est zna.ezny i nieu'Sll:an~e zwra.) 
.cenie propozycyj pokoj·owy.eh sprawiło w.ie!- sta, g~zą .s1ę na has:to, które podniósl prot, 
kie rozezarowanie belgijskim przyjaciolom Lo·dewiJk Dosifel. ~elgi~ pragnie króla swego. 
pok<oju, a jest ich nierównie więcej, niż się to z. pow~ro:t.em powitać, Jako wolnego iwlad.cę, 
w Haw.rre p1'.zypuszcza. Rozczaro-wame byto ruezam·sl~go, ~neutralnego pańgtwa, a ni~)ako­
tem więmsz.e, gdy dowLedaliano się, że także wasala N1.enm-ec, In?, gubernatora Anglul 
Belgia przyjęła na się -0bowiązek walczyć da- Tyle „Maasbode ·. . . 
lej aź do chwili, gdy nietylko woj.ska niemfec-- .. A~Jml ten b~1 więc zgola <;-~ienme, 
kie wyrzucone ·zostaną za Moxę, leca: gdy Fran- aruz~? ?P· zape~1enia, ldór~ świiezo wód-z . 
·eya mobęd11ie Alzaeyę, Włochy Trydent f Try- bel.g13skiich .soeyahstów, Van~ervelde, 7l?żyi 
est, a Rosya Konsit.antynop·ol. Przyznać wypa- wobec pewneg~. am~kańslci•eg? d'Zie;iim~a<, 
da, że wtl.ad:omo·ść ta nie doda!a otuchy ludowl r~a, 'hwier?ząc, 1z. w zaJętej ezęśei _Belgii mkf 
belgijskiemu. Zwłasz6za robotni.cy i klasa śre- me pragm~ P'O·~OJU w ()hecnej ,chm~i. P. Van­
dnia, od miesią.ea żyjąca w upojeniu z powodu derve~de me :nual papro~ _możn-0<s?i przek.o­
pogfosek, fie zbliża :się pokój, przyjęli jako nać ·Silę • O US~?sobiemu! Jakie panuJe W . om 
cięiki cios odp·owiedź czwórporozumienia, powane-1 Belgn. Tem Więksizą zaś ~~?gę Pł'ZYI' 
dru:zg:oeącą ostatki nad:ziei ryehiego pokoju. pisać ~alefy ~o'd·?m „Maasbod~ a ' ±e <>ka· 
w Belgii nie. b.rak z.r.e..sztą i p<>ważnyeh poli- zaly s;~ one :V p1śm1e h~lneder~k1~ zn!ln:m 
tyków, którzy stanowczo są za pokojem. st~d, J.Z zbytrueJ s:ympatyi dla Niemi.ee me zy• 

Rozumieią oni, że obecnie nadszedł mo- WI. 
ment, lcledy Belgia mniej w.ięcej obronną rę-

dlem. za radą endecką - i popelnilem zdTadę trzeba z powrotem -0tworzyć monopolel... Tak 
stanu!„.. nie można!.„ Już Wlodzimlerz Wielki powie­

dział, że „wiesielje Rusd. jest piti". 
Wiecie Szan•(}Wni Czytelni·cy, co.ro uezy- Idziecie :panowie wbrew tradycyit... 

nil? - Sądzę, że pan masz slusznośćl... 
ot-o wsfadle.m na aeroplan i poje:chalem - DyktatO!r, który chce ująć sobie naród. 

prosto do Milrolaja Mikolajewfoza, dom.nie- musi się liczyó z tradycyą„. Musi sam pić, i 
manego dyktatora Rosyi. dać pić innym!.„ 

Notabene - pojechałem mu poradzić, jak - Pierwszą p.olowę pańskiej rady S'P·el· 
mar 'Ządzić Rosyą, aby ocalić ją od ostateez.. l 1r1iam wytrwale.„ 
nej miny. . - Trzeba .spełnić i c!rugą„. 
· Miko1aj Mikolajewiez pr.zy~ąl mnie nader - Cóż dalej? „. 
uprzejmie. Nie Skrzywił się nawet, gdy od- I - Trzeba przygotować.„ kontrrewolu· 
zivyczajony -Od „rodzimeg-0" z.apachu, kichną- eyę! ... 
lem, poczuwszy dziegieć. - Bal..„ T·o rzecz dość trudna. W tym 
. '- Zap.c1<mni.eliś'Cie nas -: :zekl tylko, u- celu naJe.żaloby urządzić „u ś mir en i t 
smieehn~wszy :się mela~choh1m~. . . p 0 1 ski eh b" n n t-0 ws z czy ko w". Jak 

O_św.1adcz.ylem mu,. ześm! mczego .me z.a- się do was. dostać?.„ 
pommeli, ale za to.„. wie~e. się nauczyli. . - Próbować nie radzę?„. 

- Wa. s ze si J a tr e 1s t w. o l - mówi- - Więc - pogromik żydowski? „. Kiedy 
Iem z glęb1 serca. Slyszalemt ze R-0sy:a ma największa ilość iydów została u was w P.ol­
zamiar oglo·sić .pana dyktatorem. Cheę pana sce!... 
p-r.t.ekooać, że Pola.cy umieją rzucić chlebem _ Tak, niewątpliwie, to rzecz przykraL 
za kamień. - Reszty i n ·O r 'O d c 6 w" lękamy się 

Przyjechałem z radą. ruszać.„ Chcieliśmy urządzić mobilizacyę w 
- Ja~aż to rad:i? .. , . Finlaudyi, ale to niezupelnie bezpieczne. Czy-
- MoJem zdarnem - popelmlisc1e pan·o- tal pan .adres Finlandczyków do Polaków z po-

wie w tej wojnie ·eały ·szereg błędów. Dlate- w:oidu proklamowania Państwa Polskiego?„. 
go. p.rzegrywae.ie. Nle ·Chodzi mi w d. any.m ·wy„ Cyt 1 ! ~ 

dk .t1.: . • t b 1 · cl . - z a em .„ pa U Q porazau. W-OJenne: e prze O e3e 0 - w· • . • b" . · ''"'' . 
klasa rz dza.ea. Jest MŚ eo powini:no - . mszu3ą wam - :i. 0 iecuJą P0 l::;c Zl, 

wy„ ą ~ ' waszym przyklade.m 
was obchodzić stokroć więcej„. Słyszę, że W' . I tot . ! · 
Rosyi szykuje się.„ rewolucya... - Ns meuk„. . 'b ~ 

.:_ Tss s„. p 0 żalu j st a p 0 t1 s z et„. .- a. i::; a2ie ~a. sam pro owa1~m ,,tt 
_ Nikt nas nie sluchal... . Rasputin inie s ro 1 T e? J a :" . Powiem panu otwarcie, że 

żyje ..;..:.. i sądzę, że od tej chwili euda już się bard:tio złe m1 ·SJ.ę powlodlo ł.„ 
nie dzieją„. ściany ·chyba nie mają już uszu, -.:.. Naprawdę?.„ 
i duichy przesta1y podsluchiwać rozmów ludzi - Niestety · - nie ehcę się przeehwa1ac. 
żyjący.eh. - Tak-:w trudnych pan się znalazł wa~ 

- N{) tak!... Duchów już pewno niema, ruinka~h. 
·ale żandarmi wstali... Nasza óCMMa. słys.zy - Cóż więc. robić?.„ 
nie gorzei od duchów. Zamyślilem się. 

. - Nleeh slyisxy... Przybyłem zbawiać R-0- P.o >Chwili jednalt wrodzona inwencyt\. 
syę... Sądzę, że nikt mi tego za złe nie we-- podszepnę1a mi świetny pomysl. . • 
źmie. Naehylilem się do ucha wielkiego ks1ęr1e 

- Więc?„. Jakież pańskie rady?... 1 i szepnąłem ·Cichutko: _ 
- Pierw·sza. - i może najwawejis.za:~ · ~ Możnani roz1mścic pogloskę1 że . ~ ... 

' „ ~ -· -~-- - . --·-- - ---- --~--"' .. <:.... .· ·...- - -.- -,.. .'i' y 



4. 

t ó n ż. I Warszawa, uniwersytet (kwestura). Zgłoszenia 
o przyjęeie zawierać muszą: 1) krótki życiorys 
podając nazwisko, i mię, gdzie i kiedy uxodzo-. 
:ny, zawód ohecny, wykształcenie szkoły śr~d­
niej (ile klas, Hoklrisowej szkoły średni.ei?, 

_dzielenia tymczasowo ;f:OO . lódz.lrleh . przem. 
)landl. firm między Panie, .)rtóie pa dwi1e do 
nich jeźdzdc będą. Panie z zapałem li poświę­
.eeniem podjęły się :Linu<ln.ej :pracy. 

Sek.eya węglowa przy delegaeyi zapro.: 
wiantowania miasta otrzymala w tyicli dnia~ . · 

Kałendarzvk„ 
-~ -„ ... „ ... _____ „„„„ ... __________ _ 

D z i ś : Weroniki. An<lxzeja. 
Jutro: Agaty B. M. 

Wschód slońca o g-0<lz; 7 m. · 38. 
Zaehód o .godz. 4 m. 51. 

\>nla. 4 Jr. 1454. 

„ 1505. 

" 1863. 

Roeznfoe. 

Stany pruskie wypowied'Zi\llly woj­
nę Krzyżak<>Pl. 

W Żórawinie urodru się Mikołaj 
Rej. 
Zdobyeie Rawy przez powstańców 
pod komendą Antoniego Jeinio­
rańskiego. 

gdzie i kiedy uko:ńezono?, dotycl1cza8'0Wa Ko:ri;i#et kwesiy najuprzejmi.ej zaprasza 
praktyka (jaka?, gdzie? ile lat?), adres, 2) wszystkich na po-dwie-ozorek, który Qcibędzie 
świadectwo z ukońezeruia szkoły śr-edniej, 3) się w dniu kWesty w foyer ,,Grand_ Kino'\ 
~w·i0~:;;;0b unę·diwe~eekie lub: p.ra:y- Dochód z podwie~orku: przeznaczony jest IIla 

· . . ą zwr C'?Ile urzę ow~ \LI,'?" rzecz biednych dzieci 'szk6l poezątkowYch 
gą, JKl zalatwienrn izg:toszen'ia. Zmoszema me I · · ·~eh w k • · · · &d l 
.zawieraj.ąee powyższy:eh danyeh, 'ł;ue będą ·u- Illl~J. 1...... • . wetki:~ieh P~!J.!IlUJe .. ·~~;-!,ah nawll-

l.a.An" K d d , - kt' . . ezJme ,,,~wo. W&zyiS c. SZlitn IDleJi:;uuC. • 
~liZ? ":UJlldmne. an dniy .am, orzy JUZ :raz zg:to- szlm1ach żydowskich będa dziś z teO"Q pow-0d11 
sn Slę ·o poprze eg-0 kursu, a z powodu . . . .. · . ~ 0 

h....aku • · . • . . za1ęma prze.rwan~. . 
vJ. rme1sca 'P'rzy1ęc1 me zostali, mogą .pono- · . · 
wić. zgloszenie bez dodania: życiorysu i doku- -- · 
mentów, pow-0illjąc się na sw.e pop.Pzed.nie Adres prawników lódzkfoh do Rady Stanu. 
zglosrenie. · Tow. prawnicre w Lod?Ji wyislalo wczoraj 

Zgl-Osienie usJmteezniaó należy ·do 15 lu- adres· d-0 Rady Stanu następującej treści: 
itego r. b. . „Do Wysokiej Tymczasowej Rady Stanu 

większy tran.sp-ort węgla. ,, · · · · 
Ifon'S-Oreyńm t.ra:nsporl ten 

między mstytneye filantro.pijne, 
. hryki, które są ()bee.nie ezynne. 

Mróz. 
Dzień wcrorajs.zy był, jak dofyfheza'8, na} 

mroźniejszym podczas zimy obecnej. W;~&- ' 
nym rankiem termometr w:Skazy)Val 14 sto~, 
ni, w ciągu dnia temperatura wa:hfila się mię.; 
dzy 10 a 12 stopniami. Meteorofogowie • · 
mieooy każą się spodziewać., że lada dzień s~: 
ociepli, stwi~rdzon.-0 bowiem, że wi:a-tr IUldn~~ 
dni zyskuje na Sile. 

Na Batuta.eh. 

Xronika łóazka. 
Przewidziane jest pcrzyjęcie 150 kandy- Królestwa Polskiego. W Wiekopomnej chwili 

I ,dafów. · odrodzenia się Państwa Polskiego Tow. p.raw­
nicze w LodzJ staje_ pTzy Tobie, Wysoka Rado, 
pragnąc przyczynić się swoją współpracą do 
opraoowania i wprowadzenia w żyde rtstaw 

W ubiegly ez:wartek, dnia 1 b. m. przy ~ 
Drevvmianej 72 w ~hron~ pru.ufia:Jinej odhylo < 

zebranie czlooków kooperatywy chórów k'()Ściel:fiY 
przy k-0śc. Wniebowzięcia N. M. P „ na któryrit • 
becnyeh było okol-O 250 .osób. Na pon;ądkil dzI 
nym znajdowala się sprawa wyboru ~. jLpoa. 

Akademicki kurs dfa wyższej admin.istracyi. 
Z.a.m:i:erzo-ne j-est pOiWlt6~e obeenie 

przy uniwersytecie warszawsklim odbywają-ce­
go się akademfokieg<> kur.su dla wyższej ad­
tuini:stracyi; obej.mującego w języku polskim 
wykl:ady podstaw-0wyich przedmiotów nauki 
.administracyi (k-0lo 360 godzin wykladowych). 
Powtórzenie rmpooznie się dnia 1 ma.rea r. b., 
a wykfa.dy -odbywać się będą oodzieti w wie­
czornych godz.inach od 6-9, w 3-cll częściach: 
od 1 do 28 marca, od 2 kwietnia dQ 26 maja, 
od 30 maja do 24 liipca. 

Warunki przyjęcia do kursu są: 1) ukoń­
czenie pr.zynajmniej 7-klasowej 87.tkQly śred­
niej (gimnazyum, szkoły realnej lub innej 
xównowartoścfowej szk:oly); 2) zajęcie prak­
tyczne przez dłuższy ·Czas (.przynajmniej 8 lat) 
w naczelnej administracyi gospodarezego 
pr.zedsięb:iorstwa (rolniozego, technicznego, 
przemysJ:owego:, handJo.wego), albo ukończo­
ne, po p>rzynajmniej trzeclllietnieh studyach u­
:niwersyte·ckieh, wykształcenie prawni-cze, dają­
ce prawo do wstąpfonia d-0 wyższej slużby są.. 

· dowej i admfulistracyjnej, albo przynajmniej 
2 lata studyów un.iwersyteckJich i oonajmniej 
trzyletnie zajęcie p.rakty-czne w naooelnej .ad­
ministracyi g-0spodar-czego :pr:r.edsiębi-Orstwa 
(rolniczego, technicznego, przemyslowego, han­
ill.owego). 3) W1ek oo 25 do 40 lat. 4) Zobo- · 
wiąz.anie brania udmalu w kursie eał'k-owi­
tym. Zwierzchnie kierowniclwo może w po­
szczególnych wypadkach uwolnić od wyslu-

. ehania p-os.z6zególnyeh wykladów. 5) Koszty 
kursów będą pokryte z funduszów publiez­
nyeh. Uczestnicy powinni wnieść -oplatę 100 
marek, platnych z.góry albo O<irazu albo w 

, trzech ratach. Z wa~nych powodów zwtier2lch­
t 'nie kierowniclwo zwolnić może niezamożnych 

kandydatów w pos:zczególny·ch wypadkach od 
\'Łaplaty .calkowfoie lub częściowo. O ukoń·czo­
a:r.y:m udziale w kursie wystawia się na żąda-

tSrle JKJŚwiadczeruie. Zgłoszenia o przyjęcie na­
leży skierować pod adresem: Biuro Akada­
:mfokiego Kursu dla wyższej administracyi, 

iputin przed. śmiereią przepowiedział panu.„ 
koronę. 

Mikola1 Mikolajewicz zerwal się na rów­
lle nogi. 

- Rewolucya palaco.wa? ..• 
- Nie kTzycz pan tak glośnol 

' Wielki książę obejrzal się dakota podejrz-
liwie. 

Ja ciągnąlem dalej szeptem. 
· - Trzeba koniecznie stać na gruneiie tra­
dy-cyi. Czy pan czyta! wydaną świero w W ar- J 
szawie broszurę: „Koronowani król-Obójcy 

. ·'{'osyjscy". I 
. - Nie czytalem!... 

- T-0 szkoda!... Z.resztą - mam ją przy 
.s-0bie. Slużę panu!... 

- Dziękuję„. 
Zapanowała ·Chwila eiszy. 
- Wie pan eo? - zawolal nagl<:l Mikolaj 

' Mikolajeiwicz !... T'° świetna myś.L. Trzeba 
tylk-0 kooieeznie na kilka minut ws-krzesić 

~ iR.aS;putina! · 
- - Wskrzesić Rasputina? ... 

- Tak jest!„. Już ja to mządzę!.„ On 
musi oglosić mię caremt.„ 

W dwa dni po tej rozmowie byłem na 
wspanialem przyjęciu 1wo·rskiem. 

Bawiliśmy się bardzo wes·ol-0. 
W OŚ\Vietlonej .rzesiście sali snuły się 

Uumy dostajników „s t a t ·s k ich" i ,,w o j en-
n Y eh". Od gwiazd i krzyżów mioo.il-0 się 

poprnstu w o eza.eh. Wspaniale stroje dam 
:i .obnażone ich biusty sprawialy, że w sercu 
mem zaczęły się trwożnie poruszać zapomnia­
'tl.e sympatye slowiańskie. 

Szcz€gólnie jedna blondynka o sko,śny.ch 
: <0~z~ch i zadartym c~ekaiwi.e-nosku wodziła mię 
i s1J:.rne na p•okuszeme. 

U siadlem kolo niej na malej k<>zetce w 
~ieniu palm i deklamowalem gorąco ustęp z 

. ,,Eugeniusza Oniegina", opiewaJąey ;piękno 
~~usz~ce drobnych nóżek niewieścicli. 
~,', - A ka k w a m n r a w it s i a m o j a 

.n o i ka? - usiyszalem figlarne pytanie: J 
I jnż miałem -0dp·owfodzieć - gdy, nagle , 

; a.Wo si~ coś okro~nego. ·' - · . , · 

. Dzisiei.sza kwesta. 

zasa:dn.fozych, niezbędny.eh dla zbudowania 
państwow()ści p·olslciej na nowoczesnych pod- · 
stawacch, i do jak najryehlejszego wytworzenia · 
dla Oj.czyw.y r.odz.im0.'J organi.zacyi wsrelkieh 
władz eenttalnych 'i miejsoowych". 

dzial mandatów. . 
Ze~ranie .zagail. iks. &uiladowiez, prw . 

ezyl ks. Kuplicki, sekretam>wal p. Wasfak. · 
Na wstępie wywiązała · się gorątia 

na temat: Kt-0' dal inicyatywę 7Jaloienia przy . 
ściele Wnieb. N. M. P. kecperatywy. O~~. i;t~· ... 

Ku.rafor.owi.e szkól miejski.eh ele:pientar­
nych dla dzieci wszystkicli w;yznań, przy wspól­
udziale nauezyciel-stwa fych szkól ze W7Jglę­
<lu na nędzę, panują-cą wśród ueząooj 
się dziatwy i na zbyt malą w stosunku do po­
trzeb ilość wy<lawanyeh bezpłatnych ·obiadów, _ 
postanowili llebrać m-Oiliwie najWiększy fun-
djisz, aby przyjść z pomocą bied.tle i w tym Z pols!kfoh knrsów pedaig-0gfoznyeh . 
celu rl:ączyli się, twoo-ząc „Komit€1f; kw~"iy na . W ni-edzielę, dnia 4 lutego r. b., o gooz. 4 po · 

z przemóv.ień, ii inieyatywę tę dal eh6'r suni9wj~'.; 
difa.fego slusznemi były żądania ezl.onków chóru,.••• 
żeby zarząd kooperatywy skł:a<la! się z ~-
tegt> chóru. . . . . 

O<hież i strawę". K-0mitet ten utworzyl 3 sek- poludrniu, odbędzie się w lokalu kursów pedago-
cye1 z których: 1-sza ma na eelu kw-estę uli.cz.. gieznych (Dzielna 44) ko:nc.ert pedagogkzny, polą-

Prnez akliamacyę pow-Oł.an? oo %al'Ządu ~.,; 
ratywy pp.: ks. W. Szufladow1cm (prezes), J. ~· ·· 
niaka i .J. Borowskiego (vd.c€JH'ezesów), T. Jóiwi&l • 
ka (.skarbnika), Szulca (zastępcę), B. Sosoo'Wskie.. ną, odbyć się mająeą dziś, e>raz kwestę na IJ- crnny z pogadanką histo:ry:ezną. Inicyatfwa orga­

sty po domach pu:ywatnY'oh. Sekcya 2-ga tea- l inim:cyi wyszl:a od dziatwy szkolnej, która w ten 
traln-0-kinematograficzna organizuje kweSll:ę w svosó'b ehee zainieyować akeyę .raturikową; dla sie­
teatrach, kinematografach, cukierniach i t. p. rot po poleglyeh żohnierzacll Polski Niepodległej. 
Sekcya 3-cia zajęta jeąt kwestą po wielkfoh Na tę uroczystość, zorgauiz.owaną pod haslem 
firmacll naszego miasta; Po kdlku posiedze- dziwi dla dzieci, ·zarząd Kursóv,: uprzejmie 7iapra· 
niach k-0mitetu, składającego się :z, przed:sta- sm kierowników i kierowni<izki szkół', .Ctl"W: ogół 
wicieli kurato:rów, d. 1 'lutego .Zwalano w lo- obywateJstwa, interesującego się sprawami wyclt-0-
kalu Gi.eldy ogólne posiedz-enie K-omiifetu k'We- ~nia i sympatyzują-0ego z pięk.nemi · intencyami 

go (gospodarza}, F. Kozaka (zastępcę). W..y:Mr ;Se;; .. 
kreta.na i zastęP'CY J!Ozostawiono do wyoorn ~· · 
rządowi. Do k-0misy1 rewizyjnej powoła.oo pp.:· hi. · 
Kuplickiego, M. Kapuścińskiego, B. Murzyństi.eg:o:'· • 
i F. Miekiewieza. . ..•. ·. 

St-0w. spo.żyweze na Bamtacn~ 
w piątek, dnia 2 b. m. odbyfo się renra~J 

nie organizacyjne stow. 8łJOżyw. na Balti:taeij~;" 
Na zebraniu tym było otl-ecnych ok~.o. • ~· 
dziestu kilku osób. Odczytano usitawę, ··op 
"owaną ·przez p. S. Groblińskiego, kmcy 
kilku małych uizupelnieniach, uznmo :.w. <li 

sty wielkieh E.r:rń. W tern pr.z.ekonaniu, że młOOzieiy nasw;i. 
wpływowym paniom najłatwiej będzie 21ebrać 
mo'tliwie duże sumy na tak sympatyezny, a. 
konieczny cel i że żadna z wielkieh firm, po~ 
mimo eiężkdch czasów, nie poskąpi datków na­
dobnym kwestarkom, komitet doprosił grono 
pań, mający.eh się jeszcze prrez kooptacyę u-
zup.el.nić.· · 

Chwilowa . lista już tzaproszo.nyeh pań. 
pr:71edstawia. się następująco: p. L. Albrecht, 
p. Henrykowa Barcińska, p. Gusitawowa Be.­
nich; p. Ka.rolowa Buble, p. Stefania Golcowa, 
p. rejenfowa Grabowska, p. Henryk.owa Groh-
· manowa,. p. Stanis.Jaw-O-Wa Guttman, .. P• .baro­
nowa Julduszowa Heinze1, p. Edwardowa Hei­
mann, p. Teodorowa Hueft'ru.-, p. Wilhelm-0wa 
Hordliczk.owa, p. Adolfowa Johń, p. Wilhel­
mowa Keiserbreeht, p, Stani.sfawo·wa Ke:rn­
bau:m, p. Eugenius.zowa Krasus:ka, p. Leon­
hardtowa, p. Antoniowa Lipińska, p. Józef.o­
wa RappapO.rt, p. Mieczyslawowa Refoherowa, 
p. Juliuszowa Schreerowa, p. Reinho.Jda.wa 
Steigert, p. Feliksowa' Steige·rt, p. C:reslawo­
wa świeir-czewska. · 

Na posiedzeniu omawiano SJ>rawę :roz-

Wszystkie światła w sali zagasły, jak na 
skinienie różdżki e!!:arodziej·skiej. 
· ·Podniosłem oĆzy - i zimny dreszcz 
wstrząsnął mną od stóp do głowy. . 

W glębi sali, na wzniesieniu, -oświetlony 
jakimś tajemniczym . blaskiem, ukaz.al s:i:ę na-
gle duch Rasputina. · 

Stal chwilę w gluchem milczeniu, w.odząe 
po sali groźnemi oczyma. 

W ciszy rozlegl się krzyk mdlejąey.Ch ko­
biet,„ Ktoś wolał o światło.„ Jakiś dostoj­
nik czyni.I gwalt o zaginiony nagle pugilares. 

Duch milczał i patrzył wprost przed sie­
bie... Nagle ·postąpił kilka krok61w 1laprz6d. i 
otworzyła usta. Wytężyłem uwagę, aby usły­
szeć jego slowa, gdy nagle Rasputin mikl, 
jakby się zapad! pod podlo'gę, a miejsce jego 
zajęła.„ Mi.a Mara, tańcząca· ieden z przedzi­
wnych swych tańrów. 

W tej samej ·chwili rozległy się gromkie 
'Slowa: 

~Da zdr.awstwujet Mik-0laj 
M i k o ł a j e w i ez R o m a n -0 w, j e di n o­
dier ż a w ny j iear prawo.slaw.nyj! 

Mia Mara tańczyła, jak szalona.„ 

Rewolueya pałacowa spelzla na niczem. 
Maszynista, kiemjąe.y aparatem kinemafogra­
fiez,nym, P'°mieszal w najn.iefortunniejszy spo­
sób wstążki filmowe - i w decydującej :ehwili 
zamiast Rasputina, rzucił na .ekran„. Mia 
Marę. 

Ale .od tej chwili Mik-0lai Mikola.j~wfoz 
zra:ekl filę. swy·ch marzeń o tronie,' i bląkając 
się, jak deń, :po komnatach swego ;palaeu 
w.zdycha jak Romeo p-od balkonem· Julietty. 

- O, Mia. Mara! O, Mia Ma:raL 
Mnie .zaś nie może już rozruszać n~wet 

śliczna blondynka o .sk{)'śnycil oczach i zadar­
tym nosku, której nóżka godna jest -Oalkiowicie 
rymów Puszkina. 

-O, Mia Marat.„' 

F~ Ihtnicld. 

'. 

w·kO<Ściele ewang. św. Trójey· 
przy N<l'wym Rynku odbędzie się dziś, -0 gotlz. 11 ~ 
xano nabożeństw<> w języku polskim, wraz z ko-
munią: świętą. · 

Rozdawnfotw-0 -0~zieźy z Danii. 
60% odzieży duifozycy px.remaezyli dla 

chrześcian i 40% dla żydów. Odzież, prze.z,na. 
ezoną dla cltrwścian, :rozdzielono w połowie 
pomiędzy . ludiności:ą katolicką i ewangeU.cką. 
Ludność katolfoka · otrzymala razem 3,49.;t 
sztuk bielizny, ubrań, obuwia1 pantofli i t. d., 
żY>dowska 4,625/e-wangelicka parafii św. Trój­
ey 1,416 i parafii św. Jana 2;075.' Rozdawni­
ctwem odzieży zajęli się przedstawiciele ko­
'Dlitetu duńskiego - pasito:r Fauerho1d z mal­
żonką. Koszty frachtowe, p:rz.ewozowe i t. d. 
.ponoszą grupy obdarowane. 

brą. 
Po.zatem npoważniono p. S. K. Grobli'ń•r:,f 

ski.ego d'° zalatwienia wsz..elkich formaln·eśeaf?, 
potrzebnym do zalegalizowania nstawY li; JSWtQi.. · 
lania rebrania -0rgail'izacyjnego. 

Z-· Aleksandrowa. 
Onegdaj w Aleksandrowie pod Lodzi~ ·· 

na wdecu chłopskim zebralo się okolo pół ty. 
siąca włościan oko.licznych. Jako piel'WSlf'. ·. 
mówca zabrał glos p.rwd:,-ctawiciel narodow~. 

Z biura zje:dn. ko-o·peraiyw łódzkich. go Związku robotniczeg<>, radny m. Lodzi, p •.. · 
Wychodząc z ztiloienia, ie rozwój i potęga ru- Pokorski, przypominając zebranym stul~tnie: 

ehU spółdzielczego ściśle zależy od stopnia u.świa- walki społeczeństwa polskiego przeciwko uci- . 
domiooia szerokfoh warstw zorgrunizowa:nycll spo- skowi R-0syi. Powstanfa 31 i 63 roku kr:wii-W-fł· · 
żywców, - Biuro zjedn-0aonych kooperatyw lód.Z;. podkreś.lily niep;rze,dawnione nasie prawa i 
kfoh. pO'stanowilo podjąć sy5tematyczną pracę o- nieugiętą wolę do wolności. Po nim' w imieniu 
światową, zmierzającą d-0 wytworzenia na gruncie · polskiego stronnictwa ludowego mówił Włf()i... 
lódzkim śv..i-adomych celów swoich i zasad robot-' · ściamn· Klimek, zaznajamiają.c obeemycll. z gb.i:, 
ników~kooperatystów, kt6rzyby naprawdę stali się .spodarką rzą<lu rosyjskiego w Polsce i syśte< 
bojownikami kooperacyi. jako jednegCF ze środków, matycznem utrzymywaniem ludu W ·Ciemnocie 
zmierzających d<> najszybszego rornązani'll sprawy i wyzysku. Rząd rosyjski po zgnębieniu po­
robotni-czej. Zdecydowano więc rozpo-cząć na środo- wstania 63 roJrn, uląkł się jednakże drzemią­
wyeh posiedzeniach Biura cykl wykladow-ezytanek cej sity włośoiaństwa, 1-ecz zarazem podjął_ 
Z dziedziny teoryi },praktyki ruchu spółdzielczego podstępny projekt Wyzyskania tej siJy na SW°"·~ . 
:i J!Oląezyć je z odpowiednią dyslmśyą, któraby nie- ją korzyść. A zatem. wolność włościańską, już 
tylko zehrania ożyWila, ale mogla mieć poważne proklamowaną przez tymczasowy :r.ząd nar°".' 
ma~enie wyehowawcze. . <lowy, p.o z.gnieceniu powstania chytrze sobie 

Na pierwszy ogień wybran-o kSiążkę· znanego przypisuje, mianując siebie bezprawnie o;plie-<
4

• • 

teoretyka spóldzielczości, p. E .. Abramowskiego p. h-unem stanu clllopskfogo, aby pr;zy pomoćY' 
t. „Kooperatywa, iak<> sprawa wyzwolenia ludu l naczelników :powiatów i ·komisarzy· wtościań­
praeująeego". ! skieh mieprawdać i wynaradawiać duszę chlitF 

Wypłata. zapo·móg rezenv1stkom. 
Wyplata zapo-móg rezerwistkom odbywać się 

bęq'.l!ie przy ul. K<mstaintyinowskiej'.nr. 29, 1-sze pię­
tr.o':j. 2-gie piętro, Nowo-Spa-cerowej nr. 'l:7 i śred;,, 
niej nr. 19, rozpo~yrnająe od 12 do .15 lutego wlą­
cznie. 

Wyd.zial szkolny. 
przy magi.stracie przenosi swój lokal na ul. Polud­
nfową Nr. 4; 1-sze pięhio. W dotychczawwym lo­
kalu wyfu:tlału szkolnego mieścić się będzie biuro 
urzędu cywilnego, a lokal tego ostai!niego :mjmie 
główna ka$a miejska. 

Teatr Ro?;ma.itośei. w Łodzi. 
W dniu 26 b. m. przybywa do Łodzi zespół tea~ 

tro R-0~·m;aitośei w Warsmwie. Będą odegrane sztu­
ki: 4,Wilki w nocy'' Rittnera, „Eskapada" Tra·rieu­
x'a .'.;i ,„Zrnadwienfo pallia Hamei1heina" Krzyw-0-
sze.,wltiego; 

pa polskiego. Lecz eJ:ilop polski swym chl<>p­
skim rozumem przejrzał lis.ie zamiary gnębi•' 
deli i wie, że najlepiej mu samemu na 5wef 
ziemicy gospodarzyć. · 

Ksiądz Wawrzyn-0wicz, proboszez miej„ 
scowy,_ podkr.eślil znaczenie armil w s:pra\vie 
o brony niepo<llegfości kraju i dowo.dzi:t, .·.i.i, . 
krew swoją tylko w obronie ziemi własnei · 
p.rzelewać naleiy. A Polak tylko pod s:z;taa.. 
darem armili polskiej walczyć p.owini.en pr~ '.· 
ciwJrn najeźdźcy, aby mu ,,nie dać ziemi, skąd · 
nasz ród". Tylko armia polska może być od• 

-powiednim gwarantem niepodległości Polski. 
W końcu w. im.i.endu N. Z. R. IJrzema~1al 

p. Kurek o ws:pó±url.zzi.ale ludu w wa1kacll <H 
· 11..iepodleglość kraju i ciężaraeh, jakie dziś lud . 
pracujący wslffiiteik wojny p.o.nosj. Jego obG-' . 
wiązkie:tn. je.st pelna gotowość popierania Ra-:· · 

l dy Stanu w je.f P,raeach n.ad odbudową Ojezyz.,· · · 
I ny J. un-0ormowaniu tycia gospodarczego kraja I U chwalon-o ··też odnośną rezolucyę popierania 
I Ra{ly Stanu i posłu:szeństwa je]. rnz.kazom. Po 

· •· Odczyt Wilhelma Bołsche. Jska.lOJie .zginęla« i ,,Rotę„. · ·. I .. z. amk .. · .. ·.· ... ·Dl.ęiiu obrad. 6<'lśpiewano "Jesz.cze Pol· 

. Odczyt Willlelma BOlscJie na temat . Walka, • .· · · ; · · " ·. --- -
bo~t:ęrstwo i oręż yv naturze"; który oobędzie się z K " · · 
~a 7 b. m. w .sah Kooc?rtowej, Dzielna 18

1 
:Pę- .. · 8Zlmierza~ 

~e-. ~ na . <>braza.ch mk:Q.ących, 'lJoio.nyM. $ u:. -
. f-Oeey.eh zd1ęc fot~afic~yeh z natury. OdQZy;t.,te:11.... . .< .. w.·„ .. o. sad ... zie Kazimierz, ·ć:J'TI.·:i: .. iny .... Bab,i'C ... e. P .. oo ' 
. Jak byio do przemdzem.a, wzbudzil w nas.zem trrler t::>~ , ' 

§cie. ~!I1Ile zainteresowanie. Porostałe: 'bllęty.;.są · Luiomięrslnem, :Sfaraµiem p.robósz;tza· miej· 
d,o łtmhye1a: w ~emi N-0-wó&ci Alfxe.tta st:ta,~ ~oo!ego, ks. Ciesielskiegq; : odbyl .~ę 'wiee. 

, ,_WęJ;mJ6. · ·. · · ··.·. · ·. cąop~ w 1-o.khlu śzk-000.lU*e;~~ef,PQllie:-. 



. . . ,;,c,;;· :y .. ,._.· .. ' . ; . . • ' .· .... :;··-"··:'··::;• .· .. ; · . ."·· . . . . ' 
wai.~··w:tee··,p~y,b:y.lo·{)kol-0 tysiąM osób -~·-. ·dta,matye7ma, p .. Itelt.a Só:tg~ p. Marya. Gay„ . 
~-O~ ·~iię ńl-Og1by pomieBclć nawet dui~tą~j ~kówna, p. :Roman; Sienniclti, proł. Obiroh-0.. 
części ~~brany.eh, przeto wiec .cłd.byl m:ę.. ~ : '.:wlliez,' dyr. P-owfa.d.owski iJ, Tow . .,,Lutnia" • 

. · gole:rµ n.ięibęm. Pa~ prz·emawia:l ks .. ..;i;r~. . .. Z ealego meregn w:J.,eoow. J'alcle -odby~ ata -)&oswz Ciesiielski, dowodząc koniec.mld~ · , 1 ;r -.: 
·' WS:pólpracy' wseystkfoh Sl!er spole-eien:Stw.R· .. w .. w 0$ł.atnicl1 -ezasll'eh z powodJ.t zbliżająey:cll. się Xronika · warszawska. wyborów do Rady md.ejsJtiej, :na ~g6ltlą u­
· spraw1e oobudowy państwa polskiegó i· ~o..· . wagę za81uguje wiec !lliepodleglośei-0wą-0 

·. rzeniu armii p.ol$lciej dla obxony samOO:zaelr . -ee:. ntraln._ ego Kómltetu wybor&ego, Jdózy 00;. . utrn.mi
1
-:....,.;„. _ 

n-Ości Polski. PO' nim zabrał głos w ±ąl:iEfili:tt b l d dm s .__.. ... 
narodowego Zwiw.Jm robotniczego rad;r:iy.l~ . ·· Y '.Slę po przewo ·~wem mane:go~w ()- (o) Niektórzy xządey d<>mów zawiadomili 
ki, Szybilfo, roztaczają-c pełen eliwatY · .pl}rai' snowcm l~, . dra Br. Zieleniev.;si1tlego. f lokato-rów, że natlal kartek chl-ebowych do­
krwawych wysiłków narodu w walce z .ofl\Vie- Przemawiali na mm };>. E. Nowakowski (o za• Slf:arc:tać nie będą gdy" w hi eh kr · h 
eznym, cl:tjtrym wrogiem - R-0syą oraz za- dan~aeh R~dy miejskiej :V Sosuow.e;t), P• Wl. li:omisyi rozdziaht ~n:eba i u:ąki o ę~~~ 

• • • "I.. ·-'I.. . '· ·;J.. ·a:• ·.. Malinowski (o ordyna-cy1 wybo-rezeJ), p~ ·p. o- się ~ utrudnieniami· n„„d 'ł....f!f'P ..z Ją 
ima1annaJąe 'lleu:rany'lill z obecn-em ~-a yum. gonowski (o szkoonfotwfo end-eeyi w sprawie YYrxvklad Berlina g.d„~ c~?°:V~:_:;1ą ~ęb.na 
ll'ealizacyi niie:podlegl-0ści państwa p.o~ego. szkolne. -ost-ami dz. . • 1 . ) . . 0 r--.1 , zie -0-1J1JW18:t.i.b.1em iur 

Podkreślając demokrafye:mooó. ~OO-: · J .~ ·e:i;n · ic-sięcio emu.' P· z. jest roooslani.e kartek . do posz~ln cli do-
. :wiej Rady Stanu, oraz Jej meiok;i. Itr.ogram Jankowski (o ~brnrSll:w.ach endecyi w S.:>· mów właściciele zaś fob. lub d Y' d · 
.,. - · .. . snowicn) i p. Ant._ Fuhrman (o pa1!-oszą~e~ się je mfędzy J.okarorów. rzą ·cy ro2l aJą 
giJracy twórozej nad ;po:wołaniem ~cy:j rzą~ M nMZym grunro.e -Od szeregu. m.ek-Ow I do Wszy-'·'-'o t·o p1'ę'..:...1· 1 ,_. ;J ~~~ 
:;,l«!owydl, IOl"aZ -Odbudowy życia e;k-Onomiczne.g~; dnia <lzi.gi • OOO • • • •. • l G;:' l'.'>'Ui. JiJLJ. e, a e A~O u.OoL<:U'ł,i.l;Y 
~tn6wca stwiexdY.a, di jłTW'\. 't~-.... ństW:o. · ·'W!mil. · •• •·. • o. z. e · •• 0 l90 0 wyms~1ąceJ zy:eie po ·s 10 lokatorom kartki. Przecież ludność .... .: · ~,I:' "'.tt;v,,,..,,. anar.ehu) .. .......e m-0ze 
~swej strony wspóld-zfalać &~.e Stanu w~ . być karana za spory między' biur am] a rzad-
~ iw-szymkfoh jej zamienenli.aeh" eo ~ . zebrani S11czególnem ·. p-owodtZeniem eleszylC> się .cami. , " 
· nakoepto-wa1i w odm-OBnej rei>lucjii. · · pr;:emówieme przybyłego umyślnie z Warsza~ _ 

P'°niewaź w Kazim~etzu .n1ema .stooown:e- 'WY P· J. Jad.eeyka, który wykazal is:totę zła, Reformy w cechach. 
go ldkalu na wię;kisre zeb;ra'!lia. politycme> I jakie tkwi w bierności: zwolennicy j.ej· slrmha- (o) Sekcya .do ~raw nemieślniczych przy 
przeto przyme· Wiece n:aleZ81oby ·zwoływać w li potulnie ńakazów moskiewskich, lecz kie- Zarządzle miasta przeprowadza zwolna sze. 
ipoblizkim Lutonllie:rsku, g-d~ ~brania i:md go- dy trzeba poświęcić ooś dla wła-snego narodu, l reg reform w. l'ęChach. Ponrlęd;Zy iJIDemi za­
ł.em niebem prey 10.:.st-opniowym mrozie wy- wówczas idą pr.zeeiwko własnemu rządowi. j leci1a, aby umędowi starszy.eh d-odawano do 
magają nazb;Y!t '\Vleb~ al:megaeyi fizycznej u- Eud.ecya, mim-o jej sprzeniewierzeń, była pomocy w zarządzie eoohu zarząd, z,łożony z 
mestników.· · dopus1JWJ0na d-0- ud:zlalu w tworzeniu rządu trzech ezlonków, to znaczy, że ;spraw.ami cechu 

polskiego, l~ i tym raz.em, wiedfil-ona tylko ,zarządzać będzie pięć osób. Ma być takie u­
egohmem partyjnym, ehciala zagarnąć wladzę stanowiony urząd skarbnika, gdy doty.chezas 
w SW~ nieezysfe ręce! Dzisiaj, pomimG, iż ~ kasę cechową mial w swojem rozponądzeniu 
ma ~'łiclala wejść d-o Rady Stanu, szlro<łozi jej starszy zgromadzenia; Zalecon-o .również pro­
wszelkimi· środkami. 

-
Z Sosnowca. 

(J[~deneya włamut „Godz. Po-L"). 

~. •)ł,.mowa. - Z wieców. - C.zem m-0ie 
ł etem nie móie bye endek. 

,;:.:-;. 

":!' ~_~go stopnia posuwają tu n na:s 
"8W6j. ~ „neutralisty.cz\Il.y" miejscowi en­
. aleey, świad~ wymowny fakt, że ludzie z te­
. go ol:xniu nie uczestni-czyli nawet.„ w nabo­
·'t~e, urząd!Zonem w roezn.iicę powstania 
· · myemiowego. 

- Nii!llylklo w oberoiym nas,eym. ruchu nie­
.pXlległośeiowym ·ludzie cl. dQpatrnją się .,,ro­
:mantyezn~ .. szale&Jtwa", n:iefyllro wszelkie­
; mi mleinymi oo mclt środkami starają ;Się 
· ~6 zapal patry.otyezny ludnośei robotni­
ezej i mi~ńskiej, <>rnz ml-Odzieży, ale, jak 
Dię okamje~ nawcet do dawnyich bohatersldeb. 

. my:nów bt&Urek.oyi polskiej odnoszą się .z nie-

. ehęcią i jawnie ją manifestują. .• 
Ra, .eót robić? •.• Trzeba oezywiście być 

ionsekwentnym„. Kto dzisiaj w glębi serca 
iStoi na stanowJ.sku słynnego protestu Roma­

. IWl Dmo'WS'kiego i jego 'plugawych, ,nilmzem­
. nikamf ~ Sienkiewicza nazwany.dh, adhe-
1 rentów, ten i Pól wieku temu byłby się ·ni.eza­
, iwodnie eolidacyzowal z p<>lityką margrabiego 
twielopolskiego. 

NaboteństWo w 54.-tą. rooznfoę powstania 
oopraw\l ks. pralat Plenldewicz. Braly w nim 
udział: ;Oddii.al legiooisttSw, eechy, ko:rpora­

' '°'YA ~~W magigf;ra~ <>raz jedyna (I) 
:: ize mól mi~isoo.WYeą: pen.sya 2eńska p.p. Rzad­
.· ·lk:iewforowej f. Podkaj.owej iz w.Iasnym s:ztan„ 
. ijumn. . ' .. . 

. Pienia re'H rrł.me ~.m.· !Oltał.· ' ··&loOOk Lutm" 
~ ryJ· . . . : . " . ' 

. p. · Kucłiarslci: · Po · iM.bóteiistwi~ .O;dśpiewaoo 
dwie zwro1ki ,,Boże eoś P>&lskę''. Nlisttój byl 
b.ardw podni·osly i urooey'Sły. 

!ft.Pdrz.ież inny~ szkół ndąła si.ę o godzi­
IDie ;87) rani?' na ID.'$2:ę do só.sn-0włeC'1tiego ko­
śm.oia parafialnego; po nabożeństwie jak .oo­
id?tień, ooby!Y się l~kere~ · · 

Starań.iem $0showiookiego Kota „Ligi ko­
bici". ·wiooiorem urządzony rostal piękny K-01}­

eert, w lrtórym wzięli mizia!: u.n.ana artystka 

wa<le-zn.ie ksiąg kasowych, ·oraz stosowanie się 
Sł-owa te byly .szcrególnie na miejscu w do uchwał Rady gos:podar-czej. Kontrole nad 

Sosnow.c14 gdzie tak ·zwany ,,Polski centralny wydatkruni ma sprawowa6 komi-sya :rewizyjna. 
Komitet demokratyomy", zorganizowawszy 
wszystkie fywfoly endeclde lub z endecyą 
sympatyzują-ce, próbuje znowu wl-a<lzę nad 
miastem podzielić między ozlonkam.i oslawi-o­
nej kliki miejooowej. 

Na ttwagę .zasługuje fali l>e?Js:ilności tej 
kliki w przemówieniach wieeowyoo: foader 
endecy.i miejscowej,~ przyparty do muru przez 
jednego z mów.ców niepodleglośefowych, nie 
m<Jgąc obronić swego programu polity.eznego, 
.zawołał ~wte$Z'Cie q, rozpaczą: 

- No tak!„. Bylem endekiem, ale mogę 
ndm nie być! · 

Słowa te, godnie którego .z koo:iiemycli iy„ 
pów fredrowskieh, odslaniają wą dus.zę 
stronnictwa: ozem - bo nie może by~ endek, 
gdy .mu chodzi o wladzę. · · 

-!'Ja. sądzę, ie -wszyStldem, prócz jednego 
"-iylko: :nie potrafi być nigdy d<>brym Pt>lakiem. 

Dlaereg-o? 
Bo d-obry Polak pragnie być slugą swej 

Ojezyzny, a endecy zawsze dążyli do tego, aby 
właśnie Ojozy:zna i>l>l'SJiużyla foh pa.Nyjnyn:f oo--
lom. ~ · 

Dlatego . teTaz :nie e.hcą jej hroruć pri;oo 
moskiewskim najeźdźcą, bo 1o. •• me 1.eży w 
foh interesie. 

Aułoehton. 

Z 6alicvt. 

Okres bilansów. 
(o) W obecnym okresie sporządzanie 

,sprawozdań i bilitnsów, wszyscy ~onkowie 
Związku buchalterów w WarsMwde mają za­
jęcia. Od założenia Zwiąiku j.est t.o pierwsey 
rok, w którym na Iiścfo pozostatycli bez pracy · 
.niema ani jedn·ego .ezlooka. Place wogóle są 
obecnie ndekiiedy -0 100 proc. wyme, .niż p.rned 
wojną . 

Culder dla cmkier.ników. 
'.(o) W ty.cli d:n:iacli enkiernie warszawskie 

·e>treymały ~ukier od sekeyi żywn-0ścfowej w 
oonie po 48 kop. za ftmł. Cukierniom i ka-

ł wi.amiom da.oo· po pięć worków sześeiopud-o­
wyeh, przy-erem za.powiedz.iruno :im, że do maja 
imkru nie otrzymają. Wielkie więc nieza-do­
w-0lenie wśród cukiernilr6w wywolal łakt, że 
fabryoo biszkoptów Aneze'Wskiego dano 200 
worków, fabryee karmelków FrmińsJdego 
200, P-ruszkowskieg:o 751 fabryee C2i0kolady 
W edłJt 50, gdy. oech ~-eirniików .otraymal o­
gólem zaledW'ie 400 wol'ków dla p.rawie stu 
tzlłon.ków. Od etikierników wiąd.ano w zamian 
zniżenia ee.n, gdy tymczasem eukieTki ·w fa­
brykacll, ani bisik.opty nie słam":aly w.crue. 

W umaniu zasług ·milicyj. miejskiej • 
(o) P. prezydent policyj przeslal naczelnikowi 

milicy.i. miejskiej <>de.zwę treści· następującej: „Wy­
:raiam milieyi m.iejgkiej z O'kazyi święta jej roez.. 
mey moje serdeez.ne .~la. Pomimo. szczegól­
nych irud.n~i, waród :ft\kieh ni~ m .. w p.ier wseym 
roku swego istnienia musi& peln:tć słuibę, _prze.. 
prowadzila ona:. jedtiak w interesie ~ .sroleez.. 
neg<> w8.l'.!lZa'l!Y ~ do'b1'51'fii slru.tldem i ku ~emu 
71a-cfowioleniu ~ne na ei•i~ .r6im.~e zada­
nia. W tym dniu ~.aźam w.ohee t~ panu •n.aeze1. 
oilt<YWi mimcyi, lromisru."!JC>m i wszystkim urzędni-

... 

Wyzysk. 
(o) Wlaścfoi~l-e sklepów~ wymyśli 

li nowe źr&Ro doohodu. Boohooek ehleba kartko- . 
~~~~aj~ po 20 kop. (:remi11$ł po 18), g{fy 
c11.w ua~ .1Ut:rtki. Gdy zaś kto ni~ p.osiada kaifid 

. śk.lepikar<L sprzedaje mu ehętnia te.n sam ohleib, a­
le .za 50 key. Wyzysk ten kwitnie zwlaSZC7A't w 
~O?eu -0kre,su kairlkowego, g<ly mieszkańey uboiaf 
JUZ kartek ehlebowyeh. nie pooiadają. 

„Kinez u stró·ta'' 
• (o) Naczelnik m~lfoyi miejskiej po-1etj! pp. ko­

misarzom preypomnaeć podwładnym sobie orga• 
nO'm rozlraz dzienny z d1flia 14 marea r. z. w spra " 
wie ni~mykania kloretów p-0dwórrowyeh :i: ściśle- · 
go przestrzegać. 

Saimowola str6żów. 
{o} W niektórych dzieLniea{:h miasta stróże w 

, rófuych wypadkach rozporząd.7.ają się sami ł ta:k 
i np„ obecnie ga&Zą światl:n na klatkach S<:ho<liowyeh 
już przed 9-ą, jakkolwjek rozporządzenie wskazu. 
jo tym :razem wyraźnie godzinę 9-tą. 

n: 4 4 

Ze świata. 
ludz~nśń na wajniB. 

Do ,,Arheiter Zeitung" ipiszą 7. frontu nad 
SOmmą~ Jako sanifaryusz byt.em -czynny przy 
większym ataku. Z rowów s:trze1-eckieh poro­
iStaly tylko wiellde wyrwy grainatowe i klupy 
ziemi. 

W i-edl1ej .z dziur zi.emnyeh n:m.iieścilem się 
Ta'7lem z .triym towarzyszem. ~Y tam, 
bowiem atak rost:ail. odp.arty. 

._ Otton.ie ._ rzeka: mój tow~ .... jak. 
ódntesiemy na.seycll nnnyieh? 

- Prop·onnję, .abyśmy wzi.ęli 'O'b:ie nasz.a 
opaski sanitarne, założyli n.a karabiny i wy~ 
.stawili ten mak po.nad ścianę nasz.ej dziury. 

- Z.Obaczymy, oo z:rooią F.roocuzi. Jak po­
wiierlzial, tak się stal-0 • 
• Po dziesięciu minutach z -pośród franim. 
:skich 1in.ij ukazał się taki s-am znak. Oderwali~ 
śmy kawałek sroreg-0 płótna i p-odni-eśliśmy go 
w górę, oczekują.o .z n.apiręż.em.em, oo zrohią 
Fran-ouzi. P-0 '.krótkiej chwili .z row&w fra.Il!oo· 
skfoh wychylił-O -się róWill.ież ipiótno. Wtedy mój 

. towaTzysz zawołał: 
' - Ottood·e, -chodźmy teraz iprędkot; 

Wy.skoczyliśmy rz. naszej dzi1lljl', ruii j.ed.en 
~al nie paidl z francus.1ciiej str-0ny, tylk-o ktoś 
:iawóQW: po niemieekiu: 

.;_, F:raneuskim Taoo.ym nie robimy krzyw„ 
dy, lecz spieszcie sięt 

Następnie także Fraill-cm:ai. za.c-Lęli n-osić 
rimnycll, z naszej mony nie paell także .a:W· 
jeden strza.t " 

Czas odnowić 
pren11meratę 

na miesiąc luty. 
~~":~.....,_..__..~„~~, ;:;ą:=:~ =~=::7=~::--==7:;;~a Micllalina Za: 

<kil 'Się i ul-oron:o plan ueief)Zki, nieznajoma u jakichś państwa, mieszkających w Al. U- wwska. 
I bo Wiem za swe usługi. zaiądala natycllmiasto.. . jazd.owskich. Rewoluoya szalala już na dobre. Byl t-o 

wego · uw-01niooia. A Grlin ?ropil, Mlnka11 śioomt. Bez skut'ka pami~tny xo.k 1905. Folioya rosyjska blądzila, 
Na.z&ju:tr.z po tej l'\O'@!Owie d-o kan.oolaryi jednak. Ta~CIM\ me.znajoma, P:~()mawa1a węszyła na śl-epo. Wsrelką reakcyę utrudniał 

G.rfula przyszła jakaś dama• w soorokiej ro- tajemnicą. Wsi;ysfkoWied·z.ący agent rozbijał brak jakichkolwiek in:fo.rmacyi o organizacyi 
hmdzie i wsta.wiwsiey .ją w przedpokoju we- glowę o mur zagadki. proletaryatu. 
szla do gabinetu, - w ~którym wlaśnie Grun Prosil, perswadował, próbował roiko·chać Materyaly w tej kwestyj. dala Grii.nowi 

I tu 6lmzlilictsfęmowu, .ie w Petersburgu p-rzesluchiwa! pseudo- służącą. nieznajomą, wszystko napróżno. St.ale odp.o.. nieznajoma. Były one ważne, bezcenne ni-e-
nikt nfo .o. niej :rti~is:lY'S1at',Bądana o:powifh · NaCzielnik kazał tajemnfozej damie wyjść. wiadala mu: mal, ro też kiedy Grii.n przedstawi! je prZie­
d-ziala nową his~:eyjkę, źe jest robbtnfoą w Wyszła, 1eez Jiie tyllm z gabin~, ale talt~e ., - Kim jestem, nigdy nie dowies.z. się. t-oźonym, prayobiecano mu pr-zywróeenie na 
labry.ee k().t-0-oo:kiFeinkiinda przy.;Ul. §i:'tó .Jer- z klatki. Wyszla w rotundzie damy. .

1 
Jest. em wtaj·emnicroną w wiele spraw poli- dawne stanowisko, oo też wkrótce uskute~ 

skiej w Warszawr~ Wl'OOila· więe;do·wa:rsza- · Lecz_ Griin nie ńaleifil do ludi.i latwio- tyc1mych.„ Szukam zemsty.„ niono. Zaczęły się aresztowania. Wykrywano. 
wy z powrotem, po to iy&o,:.i'aby:inowu,'wla" wie:rnycli~ Zą.inscenizowa1: ucieezkę, lecz za · Po para mi~iącaich zniknęla. Przysi3la organizacye, związki, odnajdywano akta, pro--
:dre mialy spo$0baiooć '9t\Vie:t:Omi6,, Ze dziew~y- Zaborowską strnęlo d:wóeh agentów, śled:ząe sprawa Rogozińskiego, agenta osadrioM w klama.cye, drukarnie. , 
'llil klamie. kaw:y' jej Kr{)k~ . Dziewceyna szla wolno, po więzi.eniu. Kiedy odeyskal wolnOOć, pierwszym Griin dlawil rewolucyę. Wejrzawszy -rat 

Tajemnieza nieznajoma : zaintrygowała: drod.oo w&ąpilą do sklep~ku na ul. Niecałej krokiem jego- byro poszuhlwanie Za'b-orow- w te stosunki tropil dalej, wyszukiwal, odnaj­
wszystkie wladre. Njem-0żność stWierd.Z-ę:ctla Nr. :li •. Agenci przyww0<wali. Mijala godzina skiej. Szukał 'W Warszawie, jeździl po R-osyi, dywal dalsze nici i materyaly, w ezem dziel-
osobistości paraliżowała wszelkie dalsze: .no- zą godziną. D.zr:ewc.zyna znikła. -bez skutku jednak. Straeiwsey wmelk~ nad:rle- nie pomaga.la mu nieznajoma. 
sif;ępowanie prawne. . , . . · · · ,()kazal() się potem, że kupiwszy w sklepi- ję, Grfin. .na.byt sobi~ mająteezek pod Warką Rueh !'ewolucyjny wrzał 1 wśród mlodz.ie. 

· · Zaopłek-owal się nią wtedy Griin. ·'Przesłu... ku iajtiś: d:to:bia.~g, pod pretekstem napicia się i roizpocząl starania o poWD6cenie na· s-tano- ży. Aby i te nici posiadać w swem ręk14 Grii.D 
ribiwał ją kilkakrotnie, jednakże bez na:jmniej7 wooy weszl11: do :.kucb;ni, a stąd na podwórze Wł.sk.o. umieśoil nieznajomą u szwagra swego, pod~ 
.azego rezultatu. Ageeilta zdumiewała kolosalna i~lii, ~piecma prz,ez bramę Nr. 2 na ul. K·ornrlee roku. ~-004 zapowiadal już otwar- pttlkownika tandarmeryi łl-1elcera, mieszkają„ 

m;>i'ost inteligencya nieznajomej. Każde .o:dez- K. :a1z·.··.<ęb .• u ....• ,.:·.e:..·".:._··.'·'.:O ... ·.····,.·~.m ... •· .···b· Y ... ·.l·····P·· r.z:~ .. odni, ~geud· -0 te.~ 1 · ci.e. irewelut!!fę. Na. shtnowislm. ~berp.61i.em~.~„ oego wówczas !}rzy ul. Marszałkowskiej 63., w~mie wskazywało, źe dama, bo nią w rtec~y- Ilife W;'i~:z~eli,.· Grun wsc1ekal. się. Wszelkie st_ra byl wtedy bar001 No!ken; :ktory na oproz- j Meleer miał syna· w siódmej klasie I gimna-
wisfośei byl.:i, me ma nic wspólnqo ze ·sfe:rą ~: <PQzośtaly be.z rezultatu. m.cme po Grtmie ~risk& mnądtai.ę,eegio zyum. Sprytny agent potrafi! tak wpłynąć na 

. zą której przedstawicielkę się poda wala. . 'I' . , . egó dłl.ia wfo.erorem do mie-- agenturą powah!J Biejalmego W'~llltlln. l -eblopca, że ttm stal -się z dueha i prnekonali 
PeWillego dnia Grfin już zniecierpliwfo'Ily, sikania:; a~ przy. ul. Teodora Nr. 2 ktoś za- · Byta m kr01.łura o nade'! raman.tyeme] rew-elucy-oais·tą i należał do parcyi. 

· póctą:l eytqwać nieznajomej kod.eks, czytają-c p~at ~V; ... M'Ullli-ony.m Gri.lnero stanęla przeszlośei. . Eks • zl<>dziej, . handlarz ~ . :ti-U.oda i piękna sublokatorka umiala po-. 
'Pa'.r,agrafy~. dotyczące kar za włóczęgostwo.. d:z.1eweZi, . .. :łekkhń; Lir-onfo'Zllym nśmieehem. rowarem, alf·ons, sluźyl przez czas jakiś w o- zyskać sympatyę chłopca. Nie mial przed nią, 
1\1l()P,a diiew:eizyna po chwili przerwa1a agen- · .;....:. ~o~att Wieezor-- dal mi pan wolność, emanie. Byl w Bulgaryi i Turcyi, brat podob- mjemnfo, powierzał wszys1ko-, a -o. wseystkiem., 

· . t:Oivf najczysfsZą ruszezJi'Zllą cytując paragrafy lecz ni-e iirta·".•. ·s'$'ł. •."e .. g.·o .. zaufam.a .. „.- · . A agentów ma I no udzi. · ·al w morderstWie Aleksandra i Dragi. d.owiadywal się Grun.„ 
.Jtafs.ze. · .. . · · , . . pan bardz„ó gl~ioh... , · Niedlugo jednak p.ozostawal na no-wem. w okresie tym Grlin, prawd-op-o-dobnie 

,~',Gffin ~mniął się. Zaczęla .się przyjaciel- Długo '~wała-ich .roz:Qiowa. · stan·owiskn. Zamies:zany w sp·raw~ aresztowa- też przy pomocy nieznajomej, zawarl nader 
pogąwędka, w .&,zasie której njeznaj-oma I Na zakońeze-nie jej, Gi;un zfożyl nięZna- l nia jakiegoś g:rubs:aerto. paMni.! wypuścił go korzystną dla siebie znajomnść z. Czerwonym. 
ltial , iż 13esf ołnmajmiom:t z slięregiem l j(lmej uroiezy. ·. st·.· e: sl0wo .. ~litH.,L'°.rn. , z.·e ~Mzić jej ł p.o nęci-a .oo· p<lwiMttie~ fapewltl. Afera wy- Olkiem, jednostką bard71o znaną w k-0lach :re-

:: .. wati1wny~b,.prŻe;z a~e-rrta i mizielila .nie b~zi.a, dal iei spor@ p:ieniędey i pasz~ i ~się i W~i~ma:rut ~118 de. więzien~a. welueyirrye.h. .·re. d. n); 
· '; ~lUJIY~ \\18kazóW~ p~po.Itnjąc . ·.naturalnie na fałszywe DlizWisk<h · · W t..vm mniejwię~i ezasie n ·~ z.ta· ' -

' 



,,, ' ,-, . ~ . ' - . - '~- - - -

światła i Gi11i1. 
• . . • . . · • · . · . . kl stateczne uregulowanie stosunków na Balka< . · 

ł Musimy otwarcie wypowiedziee swe m1eszozema. Sąruema bowiem baraki, s eeo.ne } dotvc.z .oo rawda Rooyi dość blizko, le"' 
j . wanie, iź Ifolo polskie w Berlinie postępu- z okrąglaków, .bez pi.eeów;c niee~cmiąee ~aw?t .:: d<> w~ego pznów stopnia,· izby los Rosyi; 

fe .zbyt lekkomyślnie i nie sluży d-obrze przed opadaro.tatmosfery.emynu: W.filska1ą s:ę · k arSt:wa zaleźal odeń w zupelnoh:i. 
sprawie narodowej; skoro wysyla„na m<iw- do D.te.h masami węte olhrzynne, wPr.awdue Ja 0 moc ' 
nicę takich przedstawicieli, jak pS Ko~fanty nie jadowite; ale niemniej p:rzyli're, -ora1. ko- ~~.,;...,. ... 

To i 
Opozycya dla opozycyL i glośno aprQbuje foh prz.einówiehia.. . Mię- mary. P-0żywieńie, jakie jeńey otrzymują,. jest 

Przed kilkunastu dniami, korzystajtic z na- dzy swą dzielnicą, a coraz sz.erszym niep·o- . niewystarczające i zle. · · Np. W Kotelnicz;u IJ?'fr" 
stręczającej się okazyi, wygłosił poseł Kor- dlegfościowyro prądem E:t!ólestwa wykopu- mies!iezonym 200 jeńcom dawano zgindte m1ę-
fanty w sejmie pruskim mowę w równym j~ on<> przepaść mo:taln~ oo i dla d:ilielniey so, które późnier- musiano zakopa-0 w ziemi. 
stopniu długą, jak - przeraźliwie podob-- nie może Jk1eiągnąć do-datriicb skutków. Jeńc6w zaś, którzy mięsa tego jeśł nie chcieli, 
na w treści i formie do tylu jego wystąpie:ń A przecież jest dltt każdego widoczne, srfrdze ka.Tano. Kupić nawet nic nie mo:Dna, 
z ~okresu przedwojennego. że tylko na gruneie polityki, obwieszezonej bo nie pozwala na to dro:iyma. Suro-w<> po-

AJ-Siu. 
(Bajka ludowa fińska). 

Byla to mowa wskroś opozycyjna, chlasz- uroetyśeie dn. 5 listopada, na gruneie odro- stęl~ują ~fadz~ .z jenb',ca.n:~' po:~s~ezpon~~'! 
czaca bezlitośnie obecny, w dalszym ciągu, dzenia polskiego państwa, idąeego z e.esar- pó:11.u.o<meJ ezęse1 gu emn, g · le " ry:s Aj-Slu żyla wt-edy je~u;ze :ia ziei;nL. • 
wedlug p. Korfantego, nieprzyjazny stosu- .stwem niem1eckiem w ściŚiym SójUSZU pr:te- ustawiczni·e podżegają chłopów przeciw jeń- żadna dziewczyna w Je] wieku me dośw1l!.-d. 

k d k . d 1 k" 1 eiw wspólnemu wrogowi, da się osiągnąć com. To też w Palarnie, w czasie świąt Wiel- . czyla tyle niedoli, ro o-na. 
ne rzą u prus iego o po s iego SP? e... kanocnvch w roku . ubiegłym, chłopi napadli Maeocha jej byla bardzo zla. 
czeństwa w Poznańskiem - slowem Jed~ zmiana systemu w dzielnicy; podlegającej J . 

1 
Aj-Slu praoo~ala~ okofo dom:i po e.ały•:h 

na z tych, jakie zazwyczaj wygłaszane b~ly pan.owaniu pruskiemu. Nawet z ciasneg.1 na jeńców cywilnych i trzech :t. nich zabi i. . dniaieh a i noca me zaznała spoko3u. ·, 
z trybuny sejmowej przez poslów polskich dzielnicowego punktu widzenia mowy i wy- Nieznośne są xównież szykany w po-wie- Mlodej Ai~Slu chciał~by .się poba"'.ic. z. pr1;~ 

I h sta.pienia. posUlw Kota nie mają rozumnego cie orłowskim, gdzie jeńcom cywilnym kaut· ja,-ciólkami, pobiegać z mem1 po szerok1e1 lące. 
i najchętniej przez polskie uszy - s uc a- no przez pewien czas nosi~ marki i kłaniać rwać kwiaty i cieszyć się niemi, pomarzyć na..1 
ne. uzasadnienia. f k szemrzącym strumy~iem i zapaść w ~lodki i niep°'" 

się strażnikom. Rozmaici zaś niZsi un cyo- jęty dla niej sa.meJ pól sen a pól Jawę. w kt~rą 
Ale wojna obecna, niosąca w sobie Ale o to przecież nie szlo w danym wy- na:ryusz.e -Ograniczali 1 dozwoloną prze.pi·sami zapadaja dziewczęta, kiedy serce zaczyna w mrh 

zwłaszcza dla narodu naszego, tyle zasad- padku ani p. Korfantemu. ani Kola Polskie- SWQbodę jeńców d-0 tego stopnia, --ie...ni>e po- się budZić. Ale macocha bil~ .ĄJ-S!u, kiędy tą 
niczych przeobrażeń, powinna byla wpły- mu. Tu szło o uprawianie w dalszym clą- lali /: ·· · h t dlugo nte powracała od sfrmmema. . . 

b r z.wa ruszyu się poza e a ę. Aj-Slu spelniala wszys~o. eo JeJ roz:kaz~a-nąc również na przeobrażenia w taktyce gu, w rew rozumowi po itycznemu, opozy- w sarapulskim zaś powie·cie, szczególnie no, na wszystko zgadzała ~nę ~awez:isu 1 robrl~ 
wystąpień przedstawicieli społeczeństwa cyi dla opozycyi. w Gal ewo, przyn;mszano do robót polnych, ·O- . wszyst~ milcz.ą.c; nigdy si~ me grue'!aJ::i, tylĘ~ 
polskiego w Poznańskiem, zgrupowanych Jacy ludzie, taka polityka. raz do pracy przy la<lowaniu statków. Qzy- pokorne jej -O.czy jakby mó·wi~y: „Ro~~z, _Ja wszY:, 
w se imowem Kole Polski em. Czasby było zmienić i jednych i dru~ n.iono fo naw~ęt w święta. · stko wypelnię - wszyscy m1 rozkazu1ą 1 ty m(ló' 

N. · t ty • d tym w gl dem nie ga żesz rozkazywać''. . . • • · 
ies e 'znnany po z ę „... Na1·straszliwsze J·edna:k rzeczy dzialy się I Kiedy Aj-Slu jesz.cze zyla na ziemi, m1~szkal as ly ·adne czego dowodem mowa Kor Wymae:a tego dobro i przyszłość spra- k' · k h l k 

7. z z ' - ~ · w 'Uocku, w samars.kiej gubernii, gdzie iinajM w jej wsi mlodzieniec, ·wry moeno- ·oc .a p1ę ·ną · 
fantego. wy polskiej w jej całokształcie. duJ·e się letni obóz J'e:ń:ców. W eros.ie tran·s-- ,

1 

Aj-Slu. Ale on głęboko u~wal .swoje uczuc~~. 
G " "d nie chodził dó· jej domu, V>"l.edząc. ze maco.cha l& W ostatnim numerze „ ońca znaJ u- IW'lll ni) ts._ u :; ' pol'tU w·ojsk z kauka.skiego teatru wojny, zol- szcze bardziej będzie ją gnębila, kiedy s:i~ dg,r!ę 

jemy szereg trafnych uwag na tle mowy nierze masami całemi ginęli z g.todu i chorób, o jego ro~loś~i do Aj-Sl1!· . . . , ~ . . 
Korfantego, który 1·!11 r~oeząl od przypo- • 41 I • b k · ki lek ki · 'l'rupy wyrzu I M!odnemec ten byl rowmBz dznrny. odiu"'ei!.; 

"t; 1•sc1 z osy1 przy ra u ople ~ars eJ. - unikat swoich rówieśników, lubił błądzić sam j~ 
mnienia, że 25-milionowy naród polski po~ "' • eano z p~eiągó:V i kaz:!f-O i~. grzebać jeńcom. I den po lesie, sluehać śpiewu ptaków .. pr~ypat~yw~f . 
siada swoją tradycyę, kulturę, podkreiilil Rozk1ada3ąee się zw1oki p-O·Wod:owa.ly ~śród , się i.yciu .rói.nych 0~~dó:V, a ncr?"m1 me mogl o- • 
donioslość przeżywanej chwili, zaznaezyl 1 . nieh eho:roby, od który.eh w krótkim przedą- derwać o-czu od gwiazdz1stego meba. Szedł wszę-. · 
wojnę i jej klęski; zobrazował zniszczenie L·· 1· eń·1· • " 08)1. gu emsu wyginęly tysiące jeńe6w. Stafo się dzie za Aj-Siu zdala, jak cie~ ni~ śmiąc p~ejś& 
Kro'lestwa Polskiego i Galic'{•i. H I n . "'- 1915 k s · " b 1 • de> nie i bliżej; nie. wiedzi.al, Jak Ją wyzwohć o.~ „ w w ro u. prawa. ltt y a omawiana· 'W prześladowań. maeocliy, nie wiedział, jnk poJ?ód~ . 

Zdawałoby .się - pisze .,,Goniec". że p ed ki,,~ · · · d-"';.. · d p Dumie pr'T'lr ~amknie+-<1ch drzwfach, w swoim · · · d 1· „c , rz ~u mies1ąoeanu u il!i'U s:ię wu o- ~.: . ~ •:1 · JeJ me o i.„ 

taki wstęp obow.j.ąruje mówcę do szersz.eg<> 1 k dd st k' · R ·· ·czasie malazla echo w pismach niemieckich. • Nastał wresuie „ten" dzień .•. 
. 16 a om, po anym ąu ryae lil1 uc1ee z ~y1,. Noc wypadła jasna. Nie.bo b_Ylo ~~~ i;nili~c~ 

traktowa..n.ia sprawy polskiej, które1 g w„ gdzie byli internow.ańi, iako jeńcy eywilni, za„ Wśród jeńców :majdują się Polacy w zna- nami gwiazd, księżyc tak taiemmcw swrncil l wa· 
ny węzel .znajduje się dzisiaj na 7.iemiach ra~ po wybuehu wio-jny. Jeden :z niieh, któ.cy .eznej ilości. Z pomocą..spies.cy im polska ko- bil ku sobie ... Wieś iuż się kla<lla spać, kiedy 
dawnego zaboru ro.syj~kiego, a prr.edewseyi- przy:byl d~ Lwowa, ud?:.ielil przedstawicielowi fo.nia1 z1otona z jeńcóW ;przedwojennych i .'oeooeha noslala Aj-Slu po wodę. Zmęcz.ona dzi 
stkiem w Królestwie. Afoli posel Korfanty K L ki " · · h 

1
, Polski K_omitet pomocy _ofiarom_ woj·ll:j\ za po- robotą~ Aj-Slu poszła do rzeczki, omal nie p-a~~~ 

. . i d 1 " uryEtl'a waw.s ego mteresu1ąeyic :SYicze- . jąe pod eiężarem koromysła. Noc zapa~ą ooral; ~-
p-omija. to wszystko m1lczemem w a ·s:z.ym g6lów na tefat 1-0su jeńców cywilny;ch i w:o- &Ted:niclwern eekcyi, majdująeej się , w Wiat· glębsza. Aj-Slu była. sama. Sa~otnosć~ l!! przęcra~ •·.· 
ciągu swego przemówienia nie ·wyehodzi po jennycll., pomieszerL'O!Ilych w gub. wiackiej. O- ,cet Jest to pomoc wydatna i skuieC:źna. Czę- żala. Aj-Slu ezula się baI'dzo- meszczęshwą i lz.t .• 
ża cia:sne szranki polityki dzielnicowej, jej powiadanie to poniiżej p:.riyrta·czamy: Sto .jednak przeszkadzają w tern wladze. same, bezwolnie: plynęlr z M wielkich _Pi~k?Y.~·· 
małostkowych pragnień i dr-0hnyeh przed- W Wiat-ce majduje się 200 jeńców, w ea- o·c.zu. Aj--Slu mkogo me wmila w sweJ m~.tltl~ · 
miotów. doli, ale serce ją bola]C- i tęskniła za przyjad~ 

teJzaę gu.hem.il wiacióei ok&o a.ooo; Są to Saloniki nie posiada1·~ . dla Rosyi zmmania. · któryby ią zrozumiat i pomógl j.ej stać się w . ·Nie wychodzi, lub wyjść nie może, nie pnewaill.ie Po-faey i Hiiemcy. · 1t. i swi;ęśliwą. · 
potrafi. Zresztą przemawiał w imieniu Ko-. W tym samym czasie szedł za nią jej przy~~ , 

ku . „ O jeneach eywilnyeh decyduje 'Specyialrui ,.Mo·skowski3"a Wioooono&ti" uimieszcza- ciel, 1ct6...,,. ta3·emnie ko~hal ją i cierpial za nią. ,-<;, Ja Polskie!!o, które od począt wo3ny z10- ,7 mi ..i1 • b · 1 kt,1;. ' · · ·" -"' l · · · 
~ .tl.lO •sya przy zarzt!uue gu erma nym, w . .,.. ją alutszą koiespondelicyę z Balkanu, w któ- ! Ai-Slu ucz;erp.nęla wody; ale :aua wa o JeJ SI~;. żylo dośc dowodów małostkowości i niezto- 1 r·ei s-kład wclloolli. gubernaior, pulk.Qwnik łan· • d . . . k' . dl R . . lq ie nie bę~e._miala sily jej podnieść. Aj-Slu ~'-, 

zumienia swego stanowiska. wobee chwili " .reJ po meS'l.·ono :z naru.s •1.em, ze a osy.i am i tnymala się, obejrzała się naokol.o i nagle oczy j;ę~ ~· 
d • . • • k • darmeryi i jeden z urzędnikótw ;poUeyj.nycll. też dla Franeyi posiadanie Salonik stal<> się na-ny na 1--=-ęz·y„ 1• AJ·-s1u zamarła w zapairzenitt.· ·· z1eJowe3, 3a ą przyzywamy. 1'I' • t . .:r- k '""'-. . +..,11...... ..,,i • . d " .ł' -u1 l'U5'1 " • 

Gdv. bv •. ż T'lrzyllaJ'mnieJ· ?!\, Korfanty _ .o..O!m.'l·sya a Jeu.ua l~w:i.ieJe. ~:1 A'o ~,w pa>ra Y ' od pewnego eza.su naj.mpe1niej betwartościo- Oezy jej jak gdyby zobaezyly coś urocznie piękn& 
J:' .Y .. losem jeńeów zajmuje się :ma.Io, me kontroluje wiem. Pmebieg ant też wynik walk pód Salo- go. Aj-Slu w tej ehwili :przoobrazila się zupe~nie; 

bv! w swmn .zaeie~nieniu d:t.ieln.ieowem " p-<mtępt'Y'frania nił.szyieh, be~p(,średnk> '2'i jeń-ea- 'k · · • 1 e ~ · Idąee od księiye.a promienie przeniknęly w jej eia„· 
1rnnsekwentny, gdybyt si1>1 p. owstn:Wltt. a.'l oo.· ·. · · 111 ami me IDQ,T;e wp yną ,--„~-u1ąeo na roz- le> i przechodziły nawskroś. Ona sama zaczęta wy.. 

. " "~· mi stykająeyieh si~ O?fMlÓW ~adz, tU-, że cl · wój wypadków n:a mchodm.e lub wschodzie. . dawa-6 pror1n1.em.ie świetlne, a sama stała się jedna. 
reprezentowani.a ·dążeń, upira.eyj i in tere- :zdani ·są w zupelorr@śei na ieh Za<Skę i m-elaskę. To tei nikogo nie powinno driwi~, te ·przed- z gwiazd. Prz.y1aeiel jej, który, ukryty, ze drżeniell>' 
sów narod;p. pol-gkiego w 'Wie·l'kriej przełomo- ~~ l~ tyeh m·esr.er.ęmrth ofiaT ~„ l'J!'flw mwieiefo Rosy-i oświadmi.ją ~i~ i będą się na nią p;ałtzal :rzueiil się ku niej. Aj-Slu wycl'!l"r 
wej chwili. Tymeza.isem okamije 1'n p:reten- "ffdfii:Wi<e 'O'""'P.aJw1y, dio ezi••"'o l'ł.nlM"IP,,.n.iaJ·'iil s.ię .:· · ,.:1 s. i·kw· .:1 > • gnęla ręce do księżyca. i zaezęla go prosić: • 

y;i "'& i' .r-J 't: "ZttWSIZe O;:;wu1.u.eu~ za. i . iua·ey~ ~:1.ego nie- , ...;;.. Jasny miesią.eu, w~ mnie, mój lcs1ęiyeuf 
sye do traktowania sprawy polsB:iet po za w dufym !!!topniu ~dto ueiązliwe wanmtld szezę5\n.ego przeds1ęwzięc1a salomckiego. 1 Wyrwij ty mnie z mojej niedoli! Tak mi ciężko. 
granicami danej dzielnicy, lecz jednocześ- k'l.imatyeme. Zimn.o bowiem doebodz.i. tam ·i• na memif„. · · 
nie pozwala sobie ignorować akt 5 listopa-_ do -:-- SO &topni R. Klim.at od1:ll.a.Ćza. slę gwal- • Nagle stał się end. Aj-Slu razem :z koirGcmy. 
da i po-litykę mocamtw eentralnych w kie-- t-0wnemi zmianami. Bagnisty teren niektó- Interesy- rosyjskie na Bałkanie nie zagrozone . I s?em oderwała się od ziem.Il i poplynęla p.rzez pOi 
runku odbudowania państwa polskiego. xycll okolic powoduj-e liezne .choroby. w środ- • 

1 
wieitnie w gór~ d<> księtyea. Przyjaciel jej na. zi& 

Znaczy· to nie mnie1· i nie więcej, jak oka- ku :. ......... , dni b „ · kaj dziki , 'Du:Uti.J·a Wiedomo. sti" rrvr.nisuJ'• się swze.. mi z r-0zpa.cą wykrzyknął: · " na yv..U u gu ernn in1esz- ą e, r-" V-J:' -e - Aj-Slu, ty mnie po:rzueast.? ••• 
zywać niechętną neutralność w stosunku do na najnitszyiln s.iopaliu kultury sfojąee !P'lemiio- gótowo na temat przysrl-ego rozwoju spraw I _ _ _ _ _ _ _ _ 
tej polityki, a zatem i samego faktu m1s.zej na Czeremisów i Wotjaków. - Pattują 1tśród !t'Osyj.skfoh na Bałkanach i mazn'lli~ią zaraz 
odbudowy państwowej pod egidą ,i r. po-- nich ruigmimti.e choroby różnego rodzaju. W ·M wstępie, te im.ter~ :rosyjskie dotycli~s 
mocą mocarstw cenfralnycll. tyeh waronka•eh życie jeńców jest nad wytr:Mi nie zostały ani narażone na więks.ze nfobe.z.. 

„Goniec" dopatruje się wog6le w wy„ smutne. ZniOŚD.len:t jes.-zeze. jako tako jest .ono. pieez~ńistwo s:ni też mgro7ione. Więcej od Ro­
stąpieniu posła Korfantego prowokacyi, w Wiatce, b·ezpośrednio pod· okiem wlądz. . ąyi zainteresowane jest na Balkanie innoe mo-­
skierowanej przeciwko naszym najdroższym Nawmia:st na .prowincyi dt.i.eją się niesJy.eha.ne I carstwo koalicyi, ale Rosya sama· nile jest w 
pragnieniom, przeciw nadziejom w donio- · okrop;oośoi. Mieszkania n.ie O<lpowiiadają li:laj· !. swej ~p:r.zys1lloścl ;państwowej U!Zaleźniona ód 
slej chwili ich realizacyi. pzymitywniejsremy waru:a:lrom ludzki.ego po- rozwoju wypaidków balkańskicll. Rozwój i o-.• 
4'1""1~ .... MJtJiJ#"t~cr"".,..~q4 

lll" k" • · • 1·1 t · r r tJ•i tyczni Nale,~lo więc budzić .. atabnąice poozueie MBH IBWICZ I I Bf I B I 811 S • . ·wtasnego jestestwa rprzy>ktadami r O<brammi, 
·-uczerpniętymi z. dzieiów Rzeczyp·ospolitej, wy.. 

Artykuł mój -0 Sienkiewiczu w :noworoez.. kazywał ·na.rodowi, źe można ratowa6 się <g 

nym numerze powinien byl mieć wlaściweizy ]l'Otopu moskiewskiego w dzie-więtn.aSJtem m­
ty~ul: „Henryk Sienkiewicz i epoka realisty.cz- leciu, jak pn.odkowie ratowali -się s st.wedz­
na". Z takiego mianowiocie punktu widzenia ki-eg-o, kozaoekiego i tatar-skieg<> w $ledemna­
pragnąlem ująć tw-órczość wielkiego pisaua, stem. Zaezą;wszy tedy swój ~wód -od noweli 
wskazać przeeiwność dążeń, jakie istnia.ly mię-- ro-dtaj-owej, od szkieów wiejskich na tle spo-­
dzy kodeksem estetycmym naturalizmu lite· leezno • demokratycwem i od listów z podróży, 
rackiego, a żywi·olami i pojęciami, które wła- wzno~il $ię Sienkiewiez. .stopniowo ooraz -wy­
dały istotą Sienkiewicza, które go pehnęly na żej po s:iczeblach twórczości; aż do wielkiego 
dro~ śmiałych zdobyczy, w królestwo uczucia, · romansu historyeznego, który mu zapewnił po-­
fantazyi i wyob:raini. . · eeytnośe 1: wziętość bet.Przyktadną, polącroną 

Wyobraźnia byfa bowiem Wotnem źró- z uwielbimtiem u awokh, -wielką zat sławą il1a 
dlem rzeezy1 ona przypięta autorowi trylogii -obu pólkulaeh. Epoka, w której Henryk Sien­
skrzydla do ramion, ona rzuciła go w te śmia· kiewiet zaez.ąt swój Ut wód i później doszedl 
te harce, pośród których dokonal rzec:z.y nie-- ZMlu:źonej, aiawy1 w żyeiu jego spoleezeństwa 
v;apomniartyeh, mote wiekopomnyeh, ona s:pra- no-isila miano „eichej, organfoznej praey". W· 
w!la, że wskr:t.e$-ił pn.ed runni tar. jel!lr.cze Pol- pie:rw!r.yeh jego l>'utworaeh znać · pok:rewień­
skę z całą gloryą ryeerską, i fo zarówn.o 'W erze Siwo r; ów.eteimymi uorganter.nikamin. Pra~ 
rozkwitu i p·otęgi, jak w „Krzytakaeh", oraz wdopodobn.ie ambieya autora nie sięgała też 
w erze upadku i :t'Oz.przdęnia, jak w „Ogniem wtedy. P9 UłJllanie międzynarodowe. Rola i 
i mieczem", ,,Pot<l!pie" i „Pau W.ełodyjo·ft"· wply-w pisarza polskiego, z natury rzeczy, wy· 
skirn". da1ralo Sit, :n:n~zą poz.ostać skromn~~ nagra-

Drugim czynn~, obok 1"J'·1iib-raini, kto diaj.ą,e treścią duchową i warlośeią moralną 
ra z Sienkiewieza u.sr.J'll,ila wizyoae:ra, wędru- ueroki roąl<is, jalii posiadają sziczęśliwi pi· 
~ącego w zamarlytłl królestwach, wskraesz.a.ią- SaJ::.te .z.ag,raniemii. 
cego postacie, pełne męstwa. i hartu, wytrwa~ Kiedy Sienkiewiez idąe już to moze za 
lo5ei i prubiieglom-J; rnba.nnojd i dOwcipu, I instynktem i przek-0nan.iem maral.nem, już to 
była tragedya poliły0111B.a, były lrlełoń.czące się ' ulegając swemu nieokiełznanemu tempera­
nigdy męki, bJfa. :aiemoo MrOO.u, wy5brwio- mentowi twóre:zernu, przeńiósl .się na· PQle 
nego na wszystkie tiO!lf i !tlkezemne okrueień.- wielkich kreaey-i historyeznye.h, na ktorem je:. 
stwa wr·eJga, dąźąeego z nieugiętą kon!ekwen- l ~" wyełn·afnia w~kr:i:.ei~ila zamarłe walki r eza­
ryą do znisze-zenia Polskii do za.brtia jej hi- · f!>Y, wtedy roman~ dziejowy krytycy realigty1!z­
storycznego 6blier.a, do pomitenia jej dueha . ni ska:zywali n.a. 11.ieonwora.111.ą. zagtadę.. Byla: 
tradyt}li i pft~. · ' te eBWla;. ltied.J]' ~la u:tmali'śty-tma swię-

~ ! .... -

icifa swoje największe tryumfy we Flaubertach 
i Gon.eourtach, Zolacli i Daudeta,ch, kiedy czl:o­
wiek przeciętny; źe takpowiem dotykalny, byl 
'Q]t-0ehanym faworytem literatury pięknej. 

Z drugiej znów strony twórc~ość stata · się 
analityiczną. Zami11-st postaci imponujących, 
zajęta się 'cziowiekiem fir.yologicznym na niti­
szyich i człowiekiem psychologicznym na Wyi'r 
Ef.Zy·ch stezebfach kultury, obnażyła jego na­
miętności i popędy, jego na.logi i zwyrodnie­
nie, jego k:omórki sercowe i jego siatkę mó-z.. 
gową, o.świeciła wi·elostron.nie istotę i tajniki 
jego, duszy, podawaJa historyę warstw sp.o~ 
lee~yt'ili. -z obrazami brutalnej w.alki, dokony~ · 
wata, umiejętnie psy<ihO'fogi~znY1eh sekcyj nad 
zardonym. trądem mate:cyaUstycznym osobni~ 
Jdem i narestcie - bądźmy sprawiedliw-i -
ud-oskonalila wewnętnną monografię wyższe­
go i sr.laiehetnego tyipu, z de1ikatnem wspól­
ezueiem i zror.umieniem jego cierpień i nie· 
szezęśe. NajsJawn.iejsi. powieściopisane, za# 
mia:st poetów, .stHłi ·się patologami, zamiast ma-

,)arzów Wiil!~i.eh bojów -:- subtelnymi psycho­
logami, ta:miast glosieieli · ideałów ...;.... męczen~ 
nikami obse:rwacyi mozolnej i bolesnej. .Ana· 
liza gó:ro.wala nad syntezą. „'.Naturalizm -
mówil Zola -~ nie jest moim wynalazkiem 
jest WY'nalazltlem dueha . czasu, WyznająoeegJ 

. kąlt fa~"· .· Hasfo brzm1a.l-0: ścis,la i do kl ad-·. 
na -0bsenwacyaJakt6w, bez obston k-0nweney-o­
nalnych.: . . . 

Zobaezmy ter.az, co kryty.cy sądzili .Q. p<>-
wieśei · history.eznej. : · · 

· W'·e'W"Jm ezasie, jedna z nik:aaeY"ek 
gwta~d krytyki europejskiej, tej epokr miana--· 
:wieie . J'.er41y Brandes tak &laralrlŚ:ry:Zo.~~; 
'Siettki~wieu.: ~Ulooieniec pol.skief' ftli'b'li~Ir-

Ai-Sht zadrlab., od'W?6clla si~ i spojr:ulla n! 
ziemię. Po ra:z. pierwszy ~a sl<>wa wspólczu.1 
ci.a i przyjaźni. Ale &łowa te przyszły już zapótooi· 
Jej modlitwa została. wysłuchana, i Aj-Sfu. wol'Il~ 
i radowa żyje ;iUż ina księrfycu. Ludzie z ~tem . 
sereem i duszą mogą ezasem mbae?;yć na oocn~i.. 
gwi:eidzie jej })Ol!Jta'6 s ikoromYJłem (oosidl!a:mi di; 
wody) na ramiooach. 

no~ci, Henryk Sienk:ie"Wlez, prawdziwie p& 
tryeyus:rowska ~atma, talent boga.ty i gib~ 
pel-en uczuć snlitemy:cli i ciętej saty.cy. NajWY~~ · 
żej stanął Sienfiewiez w tych utwora~ ~it 
z -przenikliwym realizmem porm;za tematy 
psyehol-Ogiczne jak np. w ,,8zkieacli. węglem'~·; 
w tej ehwyrt.ającej u se:ree i mistrrowsktet . < ..... „ 
historyi Rzepow.ej. D-0slronale są również j.e·<~:.:·~~~ 
go nowele, nadzwyczaj inalowmeze i peltrł; ~ · ?~~~ 
serdeeznego nemeia. Niestety, w ostatnfoh:1».i~~i; 
taeh Sienkiewicz, na wzór Dumu'a o~ .~~ t­
plynąl się w produkcyi nłesk-0ńeronycll.Jil~. 
:rycznych r01I1ansów, które imię jeg<> ~: 
popularnem w najsze~yc:h koła'Ch". . · 

W fanem miejscu czyta.my: ,.,To U: 
nie się w epoce; której pi.sari. z do-świad:ez 
wlasnego nie zna, to pOdporządkowal:tie ą. 
·eelom postronnym, tak ujemnie wpłynęły· 
artyisty.czną 'Stronę utworów Sienkiewicza, • 
straeil on najle .. pseyieh swoieh ezytelników1. 
hisforye7iD.e jego po.Wieści mają tylko prza 
:ne powodzenie; jako nuk-Ołylti''. 

Brandes dówo~ te tylko eyeie wś ..• 
czeąne, .tzeeeywi.ste mote by-ó tródleni " 
tchnJeńia. i, te jeżeli poeci polscy w n 
czasaeh .chcą poważnie wspólui.wodni 
najma'komitszymi pisarzami Europy ~ 
wię~s-zy.htl pr-0zaikami Fra:neyi i R~ -
rzeczą konieczną, aby ·odwrócili eię od a:~ 
pneszl.ośei i łreymali jednego pola na kt'3 
poeta maze uniknąć ws:iystkiego, ~o k-Orrw~1l~"l 
~~op.a:\n_e, i . być nietylko natehn.tonym, ~~/"'f 
prawd:nt\-rym. ·. · · · 

:(p; e. n.). 



. il 

'' typu ,, 
od25 do 
100 wat. 

Podobne do·Jia~ lampek eł~kfryeznych Wota» - ł,G'', lttlf.pki i~nego pochodzenia od 40 d• 100 wat, często bywają ofiarowywme i nazywano, 
,,,, jako półwato"Ure. 

Wynrł>#~~<'f$>;~:~ ~~ Odbiorców błędne mnł•manie, zarówno .oo do wydajności świetlnej tych lampek, jak i zużycia przez nich energii na jedną 
hriecę. · J..iAlnl!ikt takle jednak nie są. półur~towe~ i dlatego uważamy za stosowne ostrzedz przed nadużywaniem tej nazwy. 
Dla tJIWtnięoia ~Ikich.1lieporozumień oo do .. D1lszycĄ nizkoświecowyę]l, nap~nionych gazem lampek, nazuraliśmy Je, dla od.Póżn:lenła. 
off'hlini>~świ~Jłicn ~atowyeb.) . otanó'1Vk&llli ,,G''· . 
Pr;:v" jaknajmni~~ Z\liyciu ·energii· na świe~ ··długość pMenia si~,,łlampek Wotan __.; „G-'IS jest najwy-Zszą, jaka tylko obecnie da się osiągnąć. 

Tow~ Akc~ Polskfoh Zakładów EiektrotechńiezD.fch 

„sm~ENS'' 
'W" ł:.od:zi1 .Pioł.rko"W"eka. ee.. 

•..• „ ...... ,,,,. ... „~-----------„----~----------... --~--~-----------··· = ~ś -~ = 

Cesarski i królewski śpiewak' 
nadworni aper1 . w WIEDNIU. 

PROGRAM:' Pieśni Schumana, Brahmsa, Straussa.:, 
Arye ·O"perowe Verdiego,· Pucciniego, Meyerbeera · ' 

· . · · · i innych; . 
·. . . •. Bilety od 60 kop. do Rb. S.90 kop. n ~e-

,. ·:m1 Strane:ha' ·ut. Dz5elrul 16. B:i90--5 ·.· • ...... '. . . . ·. ·'· 

Lłeyta.eya p:rzymuso"UTa. 
. Dn.'; 5 lutego. r* b:~ sprzeda. m. przez licytacyę publicznr:i in plus 

w Dąlu••ow-J.e, {punk~ zborny licytantów u szturma: 
· o godz to rano~ .f! ~~DQtłijw1 wulantj, Z dU~B WDZY ze skrzy-

niami; cza llOł Hłllk ,t:l!lłJ' płiłHlj. ·... . · 
Błą:ut'4yezek:, 

Komi~a:tz ~ądovzy w Łodzi • 

. o·gł·· o''s .. ·z···e· ·11. :1•a do.· ~-zystki. ·'·eh· ·pism mi~jscowych, · ·am1eJscowyelr i zagranicznych -

Bi1r1 O szeń " . uryer" wł. B. Kustow 
Łódź, Piotrkowska eo • 

li • ..,. ••• 
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Best"!~~· ob~~:! ~~1!k!"]~~~la' 3 TEITI rlłt1t1 
kola eye , 3 „ „ „ 2.-. . ź -. . .. 

Bogaty BUFET Oraz najlepsze galnnki PIW A po cenach Łód I Caglalnlana 6811 
przyst12pnych 3971-3 3941-80 . . . . 

W środę 7 lutego Klopsiki. 
Biuro ogi, „MCl'kur°' ~łdł, PtetPJI. 8t. -----· 

KURSY JĘZYKOWE i HA.llDLOWE 

I. M. POZllAŃSKIEGO a&. -1~1~.1~1:nal1. 
W ciągu krótkiego czasu każdy może się nauczyć 

Stenografii polskiej ::':fe!;. 
Wykłady rozpoczynają się 1..go lutego r. b. Zapisy: rów~ 
nież na przedmioty handlowe i języki przyjmuje się w lam-

celaryi od 10 do 1 po poł. i od 5-9 wiecz. 
P.S. Kurs III języka francuskiego-prof. Marci-jlli się rozpoczął. 

I Bfllł'O ogłosze-11. „Kuryer". H. Kustow, Plotrkowaka. lllO. I 

"UCHHYIA ~!~'i!'.Ui::= GUUER' 
Wobec pojawienia sit: na rynku Sacharyny złudnie pOdobnej 
w opakowaniu do naszej orninalnej - prosimy przeto ku· 
powae bezpo~rednio w naszym nowootworion:ym składzie 

przy ul. Ptotrk:o"'QT'skieJ NP• 98. 
Sprzedaj: Sacharyny marłr di'a fllLBBRGA. 
3951-1 L„ GLUCK i S·ka 

· UWAGA: Agentów i wojderów nie póShld.amy~ 

SKŁAD PRZYBOROW DEUYSTJOZllYOll . 1 

athan Lewin ua, rtutrkanka n' 
l>Oleca: wszetkie materyały·i instrumenty dentysfyarie; po cenach 
P.rzyst~pnych. Skład otwarty codziennie bez przerwy od 91/, ran a 
do 61/ 2 Wlfln. oprócz ~wiąt i niedzieL 3940-3 

I lpoci~liBEiikOiiioliiiE .ńnP 
pad kl1run. Ju.-Chem. A. DUCHO\YIGZIE60 14"~1~:::z~~,ł 99 

kurs nauk 2-letni ( 4 sem estrowy) 
. 1111an11m 11kat)' J11llf przyguf11w11111. 1:111mlkd•-11r1kf7„ 

I kllw do wa111lklcll gałęzi pn1my1łll 11łl1młnn11111. wa~ 
mnllł pnyJęcl11: ••t111111tm111 fi„1111a1c111111111. Mil&-,.,2 

Zapisy na Hm11tr l111tnl przyjmowane są codziennie od :J;.O. l 
81•1111111 i od 4.-6 Płll· pyrek.tor przyjmuje oc;l It.....-1 pp. 11· --

KRóLEWSKHl~HIERIKł LITERU KWYGlł 
Ciągnienie 6 Jdas;r od 14 lutego do &I marca r. j~ 

Głłlwna wygrana mllion lkoroag 600,000; 400,0QÓ; 2ł0,000; 
10010-00 i t. d aaooo wygranych w sumie 10,555,000 koron. 

Katdy 2·gi. Ios wygrywa. llllJ 1f11111nk1wa nt11d1. 5978-1 
s A H 11 :EJ L w E I N BE R G, lddi, Plmk1n111u. n. 

Niniejszem wyrażamy podziękowanii> w ... mu 
P .. ~ta~~sławoł!lłl 8-.tmanowl, kura.torowi szkoły 
mieJskie.J Nr. 5 za Jego oiar~ ~a. trepki dla bie• 
dnej dziatwy tej a~koły. · 

W imieniu d:tAieoi i nauoigyoleli 
Wł. Kajze;p~ 

:W ·niedzielę~ 4 ltitegQ, ó<gooz. -:4 po poł'•: 
Niedziela, L • ~ :r„ b.; ~ --~ 8 Po-staniu nr Ukninie 6 a--llt a u t::e;: !~. 

tragedya w 5 aktach, L. Sowińskiego. 

,CZ~fWOll4t .hur:&f\;i czer2 

. węne_ _ ~P~ kw1.~ 
, pąedate się tarti~. pnoy 

ąd· -:·. ~.:~ l!f-ZY Zie\on;ym Rynku 
w #Jlep~ > :~ · 398·1--s 
·~- ,, 't'_ -'''"""'' /;'"!;,· 

~ JL;:--~,% - _. - :? 
~~ ............... """""" ........ ~ .......... ' ___ 

jtaniej? gdyż w podwór ~ 
JETY SZKOLllE :.:~: 

1--:
• __ ·_I __ -._ga. t __ -__ ·--_5._ &111_ kop., II gat. "'_ 6 k. pp., DI P_ - t. 37 k-•op_. __ za. 

• -- Do luab dR POLONIA" ŁÓDt.-.-- . 
. . w. fa~ '-1et6w " . Pf~IJowska 

.& _______ >łJna«~ h_urfB1H_ TYLKO w POH_'ńRZ~ ilstatnis Wł!JHIB _(P,rawa 
. - BiW'O ogl. ,.Merklll' , Plotrk. 51!. 
"-;..~ 't:-' -.• 

Portfel zuubion · 
„ f ~ • • r" 

w ~od~ ą. 31 stycznia wieczorem, z~w1era1ący _ .. pe~Dą SU!ll~ 
niędzy. oraz dowód . Urz~du ~tarszyct: Zgromadz~ma .Kupc6w 
ks!ątkę oszczędno§c1ową ro_s11 4 

• Brinifła•- G~aimuwmz· 
sk1ego banku pańiJtwa na 1mu: ~ n J • • _. 

- :Zwtócie u dobrem wynagrodzemem ną P~ PIOttkoW$ 
od Blinsona dla Chajmowicza. · 394 

. . F 

Niniejszem podaję do w~adomości, że g!izY _·:tlJ,­
jeg& Wyrobu zaopatrzone są urzędowo zatw1er<iz?n: 
etykietą za Nr. 19110/38 Wz. 3984-:-t · 
- Podrabianie i sprzedaż gilz ~ ~!l podrob\qn 

i podobną etykietą będzie sądowme smgane. 

Uektr. fabryka 6ilz p. f. „BRIXTOL11 
_ 

e-w-in, Łidi, lenstantynawska · 

ZATWJERDZONA PRZ-EZ WŁADZĘ 

$_ZKOŁA KROJU i SZYOl 
1uu hlnr111 l'DIHH l'ęBUJBll otworzoną zostanie przezemn~e cii\i 
łmga Przy ukończeniu kursu -- uczenice otrzymają śwta 
t'W'C. Ceny umiarkowane. O szczegółowych warunkach 
się ®wiedzieć w kancelaryi szkoły,· .t.ódź, Piotrkt,1 
82, m.. ~ Zapis- uczenie odbywa si~ ·codzienni~ od. l~ 

damskie i męskie 
TREPY i PAllTDFLE JOłlll flbrJGHJ skład T~w1 

. . 

KLOSE l GEC 
.t.óot, ·NoW""o•Cegtelniana Nr. 19. 

w p o . biało mar111row 
eomąn:t, gips, lek:tu.rę sm.oło"'QT"eo'Wą 

wagonowo i ze składu 

K. K • w e ck i i s .... ka PruJ~Utll~ 
NB. Wskutek braku wagonów I długoterminowt1j do!Jta.. 

wy, pl'Osfmy o łaskawe rychłe. nedsyłllnle zlecefl., 

D01tasl11in ro1111tt1. 
lłf--ldJ Wd&wiec. poszukuje pa.n„ 
Pl. U_ ny lllb WdOVfY, ppsiadąją,s 
0J parę set rubb gotówki na 
-prowadzenie han_dtu·. Oferty pro„ 
sie składac do mnteJszego pisma 
pod .Pilno14• -· 8916-2 

-~Lokale; 

Po'"llklil pokoju um ____ ebto, 
lłlł _ 19 go z oSwie.tle 

Qpałęrri w poblitu tramw 
fe.rty sub. _ .inauc21ycielka'' 
ministracyi niniejsii~O piś 




